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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

'  P rze d p ła ta  ro c zn a  z  p r z e s y łk ą  '  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do K ró les tw a  p o lsk ieg o , L i­
tw y, R osy i 1 r s .  50 kop .

D o W . K s. Poznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m a rk i.

Do krajów  zw iązku  poczt. 
E u ropy  i  S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jó w  in n y ch  p o d ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opakow an ia  i t .  d . ________

— . . .  u p r » . . a m y n a d s e ł a ć  . a j d a l . j  d °  20- w  „ i e . l y ^

Z w iązek polsk ich  g im n a sty czn y ch  T o w a r z y stw  so k o lich  w c.

I. Zjazd delegatów.
D ń f ń  14. m a ja  1893 b ęd z ie  d la  soko lstw a  pol- 

™  aavTSae, ja k o  t a n  w  k tó ry m  
„ S o E l o  ^ n o w u  je d e n  k ro k  naprzód , d a  B og, 
w k ie ru n k u  rozw oju  i w zrostu.
W  d n iu  ty m , stosow nie do 
zapow iedzianego  w p rzep isa­
nej porze p ro g ra m u , zeb ra li 
się w e L w o w ie  d e legac i k ilk u ­
n a s tu  to w arzy stw  _ sokolich, 
ab y  w p row adzić  w  życie  Z w ią ­
zek  od d aw n a  u p rag n io n y .

Z w yczajem  odw iecznym  
u d a li się w szyscy  do kościo ła  
k a te d ra ln e g o  d la  w y s łu c h a n ia  
cichej m szy, podczas k tórej 
śp iew ało  „K ółko śpiew ackie 
Sokoła lw ow skiego". Po n a ­
b o żeń stw ie  udano  się do sali 
radne j w ra tu s z u , g dzie  de­
leg ac i o d da li sw oje k a r ty  
leg ity m acy jn e . O ddano w szy­
s tk ic h  k a r t  108, a m ianow icie  
d ru h o w ie : z B o c h n i  R o b e rt 
H a n  i  R o m u a ld  R om anow sk i, 
z B r o d ó w  S tan is ław  B  uszek 
i A n to n i T ro j an, z B r z e ż a n  
F ra n c isz e k  W o ls k i , z B i z o  
z o w  a E m il  W itk iew icz  ,
z C z e r n i o w i e c  E d m u n d  
E ls te r  i  K lem en s  K o łakow sk i, 
z C z o r t k o w a  F e rd y n a n d  
G am ski, z D r o h o b y c z a  dr.
L ech o w sk i i  J ó z e f  L en ieck i,T S f  R adom yśli, .  J a r o -
s U w i a  E rn e s t  G a n th e r  i dr. W ład y sław  G rabo trsk r,
Z J a w o r o w a  dr. Jó z e f  A lek san d er H ib  , z K o ł o ­
m y i  K o n s ta n ty  B u b e l la , A lek san d er K lim aszew sk i

s s s :  ̂ F̂̂ d̂ kwiy m s ^
D u rsk i, dr. A n to n i D ziędzielew icz, d r  T adeusz
E d w a rd  F rie d ric h , F e rd y n a n d  ^ s i o r o ^ b  d r!

' H em ie W ład y s ław  Ja n ik o w sk i, J u s ty n  H a n g , a r . 
1 S L  Ł n i k i e w i c r  dr. A lek san d er M a la c y n s k r , 
W ła d y s ła w  M en d a , J o z e f  P a d e w sk i,

P a w lik o w sk i, H e n ry k  R e w a k o w ic z , T adeusz  R om a- 
now icz , dr. B ro n is ław  S k a łk o w sk i, A lo jzy  W allek , 
F ra n c isz e k  Z im a , ze L w o w a  II . (K o ło  g im n.-sp iew .) 
M ieczysław  B aran o w sk i i E d m u n d  C enar, z L  a n -  
c u t a  F i l ip  K a h a n e , dr. W a le n ty  S zp u n a r i W ła d y ­
sław  Ż a k liń sk i, z N o w e g o  S ą c z a  E u g e m  B ieg a - 
n o w sk i i W ik to r  W y s z y ń s k i, z P o g ó r z a  W ac ław
A d a m sk i, z P r z e m y ś l

Tadeusz Loinanow ioz.

F ra n c isz e k  G iebu łtow icz , 
W ła d y s ła w  K ro p iń s k i , Z y ­
g m u n t P is iew icz , W ac ław  
R e g e r, M ichał _ R y ż , W ło ­
d zim ierz  S aw ick i i  dr. L e o ­
n a rd  T arn aw sk i, z R a d y m n a  
A n to n i B a h r, z R o h a t y n a  
M ichał S chw arz, z R z e s z o ­
w a  d r. B olesław  S zym borsk i 
i  J ó z e f  Z ie m b iń sk i, z S a m ­
b o r a  B ro n is ław  B u k ie ty ń sk i, 
z S a n o k a  S ta n is ła w  B iega , 
z e  Ś ń i a t y n a  J a n  F e lik s  
B i l iń s k i , z S o k a l a  K aro l 
L ew ick i, z e  S t a n i s ł a w o w a  
T adeusz  A rty c h o w sk i, W ło ­
dzim ierz  D o b o sz y n sk i, J a n  
L a to u r, F e lic y a n  M ilerow icz 
i  W ło d z im ie rz  Sw iątk iew icz , 
ze S t r y j a  dr. J ó z e f  B y lin a , 
A lek san d e r K ru g e r  i M ichał 
Ś lósarsk i, z T a r n o p o l a  T a ­
deusz Jab ło ń sk i, M aurycy  K a ­
h an e , J a n  M andela  i d r. l a -  
deusz T rz c ie n ie c k i, z T a r ­
n o w a  Ig n a c y  C hylew ski, T a ­
deusz D ybow sk i i  F ran c iszek  
W in k o w sk i, z W  a d  o w  i  c J a n  
M aeudzińsk i iT eofil N arto  w ski, 
z W i e l i c z k i  dr. J a k ó b  D z ie ­
w ońsk i i  H e n ry k  M ichalsk i, 
z Z a ł o z i e c  d r. W ik to r  Bo- 

rysiew icz , ze Z ł o c z o w a  J u l ia n  K a ra b iń s k i , k®on 
K ro b ick i i A lek san d er M isky, z Z o ł k w i  A n to n i 
L ew ak . P rz y b y li w ięc de legac i 35 to w arzy s tw  zw ią  
zkow ych , b rak ło  ty lk o  d e leg a ta  z r e m  0 1  .

B y ły  te d y  n a  I .  Z jeździe de leg a tó w  p r a w i e  
w szy stk ie  g n iazd a  sokole u p raw n io n e  w s ąp ic  c o 
Z w iązk u ; m a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  b ę d ą  w n i m  
w  k r ó t k i m  c z a s i e  w s z y s t k i e  b e z  w y j ą  v

T ak  L a n y X p o w i t a t  p rezy d en t m ias ta  d ru h  E d m u n d
M ochnacki n astępu jącem i słow y : (

„B rac ia  S oko ły ! W olno  m i ta k  w as w ita ć  zacn i 
d ruhow ie , g dyż  od p ierw szych  la t  zaw iązku  należę 
do w aszego  to w arzy stw a , Bracia^ Sokoły  . G dy w  z - 
sz łym  ro k u  lw ow sk i Sokoł św ięcił s reb rn e  go y,
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chodził jubileusz swego ćwierćwiekowego istnienia, 
dojrzała myśl już dawniej kiełkująca utworzenia Zwią­
zku polskich gimnastycznych* towarzystw sokolich.

Zwykle myśl zdrowa — to, jak  bryłka lodu 
wnet urasta w lawinę — tak  myśl założenia Związku 
polskich Sokołów z lotem iście sokolskim, dziś już 
przyszła do urzeczywistnienia i stała się czynem. 
W itam  ten Związek, witam z radością i pełen otuchy 
i nadziei w jego powodzenie, wszak i kilkanaście 
choćby nawet słabych prętów, gdy je  razem związać, 
tworzą pęk niezłomny. Pod hasłem w ięc: „Ramię do 
ram ienia“ stańcie w zwartym szeregu i pracujcie 
około dobra naszego społeczeństwa wierni waszym 
wzniosłym, zdrowym zasadom na pożytek dla narodu 
polskiego i na chwałę dla polskich Sokołów, a Bóg 
niechaj użyczy pomocy! W itam  panów serdecznie!“ 
(Huczne brawa i oklaski!)

Następnie prezes Sokoła lwowskiego Z i m a  za­
gaił zgromadzenie i dał głos drowi D z i ę d z i e l e w i -  
c z o w i ,  który przemówił jak  następuje:

„W edług §. 19. statutu związkowego Macierz 
lwowska miała obowiązek zwołać pierwszy zjazd de­
legatów. Z tern łączyło się przygotowanie wszystkich 
szczegółów dzisiejszego porządku dziennego. Macierz 
ma jednak jeszcze jeden i największy obowiązek, 
który spełniam niniejszem.

Nie byliśmy dla sokolstwo polskiego macochą, 
więc w tej chwili przepełniają nas uczucia takie jak 
m atk ę , która syna oddaje pod silną rękę ojca. Co 
się później stanie, nie możemy przewidzieć, ale mamy 
otuchę, że nasza tyloletna praca nie zostanie zm ar­
nowaną, ale wyda jak  najpiękniejsze i najlepsze owoce. 
Prawdziwość słów moich przyznać mi musi każdy, 
który ma zasadniczą myśl Związku sokolego na pa­
mięci. Myśl ta była przewodnią gwiazdą całej pracy — 
lwowskiego Sokoła. Już od chwili, kiedy powstały 
pierwsze gniazda, zrozumiano tę myśl, zakładając od­
działy Sokoła lwowskiego, mające z nim tworzyć je- 
dnę całość, i na chlubę wszystkich oddziałów możemy 
stwierdzić, źe myśl ta dotąd była czynem. Tę samą 
ideę jedności miało propagować czasopismo Tow. gi­
mnastycznego; kiedy w r. 1881 proponowałem zało­
żenie tego pisma, miałem z góry na oku, żeby w chwili 
gdy ono spełni swoje zadanie jako propaganda idei 
sokolej i powoła do życia dostateczną ilość oddziałów, 
stało się organem Związku sokolego.

AV r. 1891 u podnórza Tatr szczupłe grono na­
czelników naszych, do którego miałem zaszczyt nale­
żeć, a na których czele stał ś. p. Żegota Krowczyń- 
ski, postanowiło, że chwila wprowadzenia tej myśli 
w czyn, nadeszła, źe można przystąpić do założenia 
Związku.

Za dalekobym się posunął, gdybym chciał prze­
prowadzić porównanie mającego powstać Związku 
z takimże Związkiem sokolstwa czeskiego, a jeżeli 
wielkie zadanie ma Związek czeski, to nie ma na kuli 
ziemskiej narodu, w którym Związek taki miałby zada­
nie większe jak  w narodzie naszym. (Oklaski huczne).

Na spełnienie tego trzeba jednak długich lat 
pracy, bo ta  tylko zdoła pokonać największego wroga, 
jak i nam groził i grozi niestety nie z zewnątrz lecz 
z wewnątrz. Sto lat ubiegło od najcięższej w naszych 
dziejach doby, a wierzajcie mi, źe wróg ten  do dziś 
niepokonany.

Słabemu memu słowu przychodzi w pomoc fan- 
tazya artysty, który nam tę  straszną chwilę na obra­
zie Polonia żywo przedstawił. A i ten artysta, który 
ją  miłością Ojczyzny wskrzesił, nie mógł pominąć 
tego strasznego dysonansu, tej fałszywej nuty, która 
dźwięczy do dzisiaj. W ytrąci ją  z harmonii naszej 
nie zapał i  poryw jednej chwili, ale praca pokoleń, 
a Związek nasz ma być prawdziwą szkołą sokolej

karności, jeżeli tego wroga pokonać mamy. Ci, którzy 
wyjdą z wyboru — wielki i ciężki będą mieli obo­
wiązek. Nie mam słów innych, jak  te, któremiśmy 
się już do was odezwali („Przewodnik gim nastyczny11 
nr. 5. z r. 1893)... „odtąd mamy być w narodzie n a ­
szym widomym sztandarem jedności, żywym drogo- 
skazem , przykładem i wzorem cnót sokolskich, dla 
których trzeba z korzeniem wydrzeć wprzód wszelaki 
chwast niekarności, samolubstwa i prywaty, ażeby 
pod zatkniętem piórem sokołem nie świeciły śmieszne 
blaski piórek pawich. Nie idzie o porywy, lub o sztu­
czne ognie, ale o pracę tw ardą, długą, która się 
liczy na lat dziesiątki, a owoc da może piękniejszy, 
im później zakwitnie. Zaczątkom tej pracy męskiej : 
Szczęść B oże!“

Poczem prezes Zima powoławszy na sekretarzy 
Zjazdu druhów Cenara i dra Tarnawskiego, a na 
skrutatorów druhów dra Bandrowskiego, Kahanego, 
Krobickiego i dra Pawlikowskiego, wezwał zgrom a­
dzonych do wyboru prezesa, I. zastępcy prezesa, 10 
członków wydziału, 4 zastępców i B rewidentów na 
rok pierwszy. Głosowano łącznie. Po krótkiej chwili 
ogłoszono wynik głosowania na prezesa i I. zastępcę 
prezesa Związku. Głosujących 96, absolutna większość 
49. P r e z e s e m  w y b r a n y  d r u h  T a d e u s z  K o m a ­
n o w i e ? ,  poseł sejmowy i członek W ydziału krajo­
wego (94 gł.), z a s t ę  p c ą  d r u h  dr. W  a w r z y  n i e c  
S t y c z e ń ,  prezes Sokoła krakowskiego i adwokat
(95 gł-)-

Romanowicz zażądał głosu i przemówił w te 
słowa: „Serdecznie dziękuję wam szan. druhowie za 
wybranie mnie prezesem Związku sokolego. W kłada­
cie na mnie zaszczytny, ale równie ciężki obowiązek. 
Zaszczyt to wielki, stać na czele in sty tucy i, która 
ma skupiać dążenia i prace całego sokolstwa polskiego. 
Instytucya ta  ma nietylko załatwiać nasze sprawy 
organizacyjne, nietylko dbać o to, abyśmy się mno­
żyli jako gwiazdy na niebie, lecz także i o to, by 
duch sokolski, który jak  panowie wiecie, polega na 
karności i jedności, przeniknął całe społeczeństwo 
nasze. Zaszczyt, jak  powiedziałem, jest dla mnie stanąć 
na czele tej insty tucyi, jednak wątpliwość się we 
mnie budzi, czy podołam włożonemu na mnie obo­
wiązkowi, tern bardziej, źe mam także i inne zajęcia.

Nie wiem, ale mi się zdaje, że podołam, jeżeli 
wydział dziś wybrany, będzie (a nie wątpię, że bę­
dzie) pojmować ducha solidarności i poświęcenia, gdzie 
tego sprawa publiczna wymaga. Kiedy przed rokiem 
obchodziliśmy jubileusz Macierzy lwowskiej, napisa­
łem w księdze pamiątkowej, że karność sokolska, to 
nie poddanie się z góry narzuconej obcej woli, to 
karność ludzi, których łączy jeden cel i jedna wola, 
to karność ludzi wolnych, którzy w iedzą, źe do celu 
tego dojdą, jeżeli pójdą razem, jak  szło staropolskie 
rycerstwo — ł a w ą !  (Oklaski). Póki ten duch ożywiać 
nas będzie, sądzę, że i moje siły podołają włożonemu 
na mnie obowiązkowi. Spodziewam się po lwowskiej 
Macierzy i po wszystkich gniazdach sokolich, że jeżeli 
będę zły, to powiecie m i: bądź zdrów, i pod tym  wa­
runkiem przyjmuję godność prezesa sokolego. (Grzmiące 
oklaski).

Po tern przemówieniu objął szanowny prezes 
przewodnictwo Zjazdu i udzielił głosu drowi Styczniowi, 
który dziękując za wybór złożył zapewnienie, że bę­
dzie popierać te same zasady, któremi się kieruje 
w Sokole krakowskim, a zasadami tem i s ą : k a r n o ś ć ,  
s k r o m n o ś ć ,  r o z u m  i r o z w a g a .  Przy energii 
i rozumie, mówił dalej, dojdziemy tam, gdzie Czesi. 
W szak zadaniem naszem jest ćwiczenie nietylko ciała, 
ale i ducha. R a z e m  m a s z e r o w a ć  n a m  t r z e b a .  
I  w tej myśli pracować będę, a spodziewam się , że 
działalność nasza wyjdzie na pożytek kraju.
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Bezpośrednio po tern przystąpiono do narad nad 
OToiektem r e g u l a m i n u  o b r a d  a z d u  d e l e g a ­
t ó w  przedstawionym przez referenta wydziału Sokoła
lwowskiego dr. Dziędzielewicza. Po wyczerpującej dy- 
skusyi u c h w a l o n o  p r o j e k t  z n a j d u j ą c y  s i ę  
w r ę ^ c h  w s z y s t k i c h  d e l e g a t ó w  jedynie z t ą
„ m i a n a  że n ie rw szy  u stęp  §. 8. m a  b rzm ieć .

Wnioski dotyczące zmiany statutu lub " ogol ę 
nstroiu Związku musza być wniesione do wydziału  
Związku przynajmniej do końca miesiąca lutego
przed dniem zjazdu delegatów. • ,

Po uchwaleniu regulaminu oddał prezes zajęty 
pracami sejmowemi przewodnictwo swojemu zastępcy

d r° WB ardzo  d łu g ą , a le  w yczerpu jącą  dy sk u sy ą  w y­
w oła ła  sp raw a oznaczen ia  w ysokości w s t ę p n e g o  i  
w k ł a d e k r o c z n y c h .  P rzem aw ia li ko le jno  sp raw o­
zdaw ca dr. D ziędzielew icz, M ilerow icz, dr. b zy m b er 
sk i dr. L echow ski, B a h r, B ieńkow sk i, H an , N artow - 
ski’ T ro ia n , L e w a k , K ro p iń sk i, d r H i b l ,  D an ie lak , 
d r  ' Ł uczkiew icz, G an th e r, W y szy ń sk i, o sta teczn ie  zas 
p rzy ję to  p rzed staw io n y  przez spraw ozdaw cę w niosek
wydziału Sokoła lwowskiego:

każde polskie towarzystwo sokole przystępując 
do Związku w ciągu pierwszego roku zapłaci do kasy 
Związku tytułem  wstępnego kwotę dziesięciu (10)

lv 0101 jak o roczną wkładkę ustanawia się na p ie r i'W  
rok jedne (1) koronę w stosunku do ilości n szystkiel 
członków każdego towarzystwa związkowego, tow a­
rzystwa, które już zgłosiły , albo tez w bieżącym  
roku (do ' końca grudnia 1893) zgłoszą przystąpiei i 
do Związku zapłacą wkładkę ^ łr o c z n ą  (hczoną od 
1. lipca 1893) po pół korony w stosunku do ilości
wszystkich swoich członków; r ..

wydziałowi Związku nadaje się prawo zniża­
ła a względnie odpisywania wkładki rocznej nale-nia a wzigicuiiię  — s — ,

żacej sie od towarzystw mniej zamoznycli.
W  toku dyskusyi odczytano pismo druha btani- 

sława Łaskiego, który zgłaszając przystąpienie do 
Związku w charakterze członka wspierającego i_do­
łączając wkładkę roczną (12 zł.) wzywa w s z y s t k i c h  
d r u h ó w ,  a b y  n a  f u n d u s z  z a k ł a d a n i a  n o  
w y c h  g n i a z d  s o k o l i c h  s k ł a d a l i  co m i e ­
l c a  no  i e d n y m  g r o s z u  w f o r m i e  d o b r o ­
w o l n e g o  p o d a t k u  n a r o d o w e g o .  W niosek ten 
przyjęto gorącymi oklaskami. (Dałby on się łatwo 
zrealizować w ten sposób, że każdy dziesiąty lub 
dwudziesty druh podjąłby się zbierania i spłacania 
dobrowolnego datku swojej dziesiątki lub dwudziestki.

' ^ ' P o d  koniec rannego posiedzenia ogłoszono wy­
nik wyborów do wydziału i komisyi rew izyjnej; po­
nieważ jednak po południu musiano dokonać wybo 
rów uzupełniających, podajemy cały skład tych dwóch
ci.2tł nBi końcu. . -j

O godzinie 3. po południu przystąpiono do dal­
szych obrad. Sprawozdawcą był dr. Fiszer. Bez dy­
skusyi przejęto dalsze wydawnictwo „Pi ze wodni ra 
gimnastycznego14 na Związek od 1. lipca 1893, po­
stanawiając, że odtąd czasopismo to ma wychodzić 
iako organ związkowych towarzystw sokolich. Przy 
tej sposobności wyrażono Macierzy lwowskiej na wnio­
sek druha dra Bandrowskiego uznanie za 13-letme 
wydawnictwo i zdrowy, sokoli jego kierunek.

Zgodnie z wnioskiem Sokoła tarnopolskiego kwotę 
433 zł. 11 ct. zebraną zamiast wieńców na trum nę 
ś. p. Krówczyńskiego przeznaczono na zawiązek fun­
duszu emerytalnego jego imienia dla sokolich nauczy-

01611 I)5szeStTOioski Sokoła tarnopolskiego Sokoła
złoczowskiego i krakowskiego (p. „Przewodnik gimn.

nr 4 z r. 1893) przekazano wydziałowi Związku do 
zbadania a ewentualnie przedłożenia na najbliższym 
zieździe delegatów. Temuż _ wydziałowi przekazano 
wnioski co do ujednostajnienia strojow sokolich .(drah 
Nartowski), zaprowadzenia płaszczów (^ u h  Hibl) 
wydawania podręczników gimnastycznych _ (druh_ Re- 
„erj a zarazem postanowiono, ze wszelkie wnioski 
i żądania będące w łączności z powyższymi wnioskami 
lub w ogóle mające na celu sprawy wchodzące w za­
kres działania wydziału Związku mają mu byc nade-

Słan6 pizyTzły zjazd delegatów ma odbyć się we Lwo­
wie łącznie z ogólnym polskim zlotem sokolim pod­
czas wystawy krajowej. , . , , j  „

W ynik dwóch wyborow jest następujący: _ do  
w y d z i a ł u  weszli druhowie: Biechonski W ojciech 
("Gorlice 60 gł.), Cenar Edm und (Lwów, 95 gł.), Dur- 
K n t o n i  (lw ów , 92 gł.). dr. Dziędzielewicz Antom 
rT w ów 79 gl.) dr. Fiszer Xaw ery (Lwów, 84 gi.), 
Krobieki Leon ’ (Złoczów, 61 gł.), Latour Ja n  (Stani- 
sławów 51 gł-)i Ślósarski Michał (Stryj, _ 80 gł.), dr. 
Tarnawski Leonard (Przemyśl, 86_ gł ), Zima F ranci­
szek (Lwów, 88-gh); z a s t ę p c a m i  w y d z i a ł o w y c h  
wybrani druhow ie: Chylewski I gnacJ  (Tarnów, . 2 g .), 
Padewski Józef (Lwów, 81 gł.), dr. Zaleski Karol 
(Sanok, 95 gł.), W allek Alojzy (Lwów 93 gł.); c z ł o n ­
k a m i  k o m i s y i  r e w i z y j n e j  druhowie: dr. Hibl 
Ja n  Aleks. (Jaworów, 86 gł.), Kahane Maurycy (Tar­
nopol, 60 g ł), dr. Małaczyński Aleksander (Lwów,

95 g3po zamknięciu zjazdu delegatów odbyło się 
pierwsze posiedzenie wydziału Związku. Obecni dru­
howie: I . wiceprezes dr. Styczeń, Cenar, Chylewski, 
dr Dziędzielewicz, dr. F iszer, K robicki, Latour, Pa­
dewski, Ślósarski, dr. Tarnawski. I I .  w i c e p r e z e ­
s e m  w ybrany dr. Dziędzielewicz, s e k r e t a r z e m  i 
zast. skarbn. dr. Fiszer, s k a r b n i k i e m  i  zast sekret. 
Padewski, g o s p o d a r z  e m W allek, a d m i n i s t i  a t o -  
r e m  c z a s o p i s m a  związkowego Cenar. Redaktorem 

Przewodnika gimnastycznego14, j a k o  o r g a n u  p o l ­
s k i c h  s o k o l i c h  t o w a r z y s t w  z w i ą z k o w y c h  
będzie dr. Fiszer przy współudziale prezydyum Związku 
jako kom itetu redakcyjnego. _ _

Czyniąc zadość postanowieniu statutu (§. b.j 
przyjęto do "Związku wszystkie 36 towarzystw soko­
lich które zgłosiły swoje przystąpienie jako członkow 
zwyczajnych, tudzież druhów dra Dziędzielewicza i 
i  Łaskiego jako członków wspierających. _

P ostan o w io n o  w ziąć  u d z ia ł w  pogrzeb ie  T eofila  
L e n a rto w ic za  i w ezw ać do tego  w szy stk ie  to w a rz y ­
s tw a  zw iązkow e. .

Najmniej na tydzień przed posiedzeniem wydziału 
mają jego członkowie otrzymać porządek dzienny, 
sprawy ważne nie cierpiące zwłoki będą załatwiane
obiegow o. .

Na uczczenie delegatów odbył się w’ sali bokoła
o 6. godzinie wieczorek gimnastyczny przy współ­
udziale członków Koła gimnastyczno - śpiewackiego. 
Wspólne ćwiczenia wolne (berneńskie), ćwiczenia za­
stępów na przyrządach, ćwiczenia maczugami, zawody 
w skoku w wyż i podnoszeniu ciężarów (zwycięzcy 
druhowie: Łoziński Konrad, Rybczyński Mieczysław, 
Stamirowski Tadeusz — w skoku, a Bobrowski Maryan, 
w podn. cięż.) i  wspólne ćwiczenia żelaznemi laskami 
wypadły dobrze i pięknie. .

Na wieczornicy w sali Kasyna miejskiego wy­
głoszono kilka toastów odznaczających się treścią i 
ciepłem. Przemawiali druhowie Zima, Romanowicz, 
dr. Dziędzielewicz, dr. Styczeń, Chylewski, Biega- 
nowski, B ubella , dr. Boroński, Kostecki. Przeplatał 
śpiew chóru sokolego. W  śród żywych oklaskow od­
czytał sekretarz Związku telegram y od Sokoła pra-
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ski ego, od druha Viseka, prezesa praskiego, od dra 
Sclieinera , sekretarza Zw iązku czeskiego, od Sokoła 
bydgoskiego i od najm łodszego w dniu  zjazdu zaw ią­
zanego Sokoła w W ojniczu i baw iących tam że druhów  
tarnow skich.

O godzinie 10. skończyło się wszystko.
Szczęść Boże! dalszej p racy ! Czołem!

Pogrzeb Teofila Lenartowicza.
W  sprawie udziału  Sokołów w pogrzebie Teofila 

L enartow icza w ysłaliśm y do wydziałów  tow arzystw  
zw iązkowych następujące p ism o :

Na pierw szą wiadom ość o śm ierci natchnionego 
pieśniarza „bitw y E acław ick iej“ powziął Sokoł lwowski 
zam iar sprowadzić jego  zw łoki do Lw owa. Zam iar 
ten  pochw aliły w szystkie polskie gniazda sokole.

W obec znanej uchw ały krakow skiej B ady  m iej­
skiej spełnienie powyższego zam iaru  odpadło. A toli 
nie odpadł obowiązek sokolstwa polskiego odprow a­
dzić zwłoki ś. p. Teofila L enartow icza do grobu za ­
służonych na Skałce.

Gdy uroczyste przeniesienie ich do tego grobu 
nastąp i w poniedziałek dnia 12. czerwca b. r., posta­
now iliśm y :

1. wysłać na pogrzeb deputacyą Zw iązku pol­
skich g im nastycznych tow arzystw  sokolich;

2. wezwać w szystkie zw iązkowe gniazda sokole, 
aby  w m iarę możności w ysłały  od siebie takąż depu­
tacy ą  w prost do K rakow a w stro ju  so k o lim ;

3. wezwać w ydział Sokoła krakow skiego, aby 
zajął się urządzeniem  pochodu deputacyi p o d  s z t a n ­
d a r e m  k r a k o w s k i m ,  tudzież uprosić go, aby  dla 
deputacyi sokolich m ających zgłaszać się doń b e z ­
p o ś r e d n i o  n a j d a l e j  do  d n i a  9. c z e r w c a  br. — 
zapew nił pomieszczenie.

W zyw am y przeto w ydzia ł, aby  w swoim zakresie 
w ydał zarządzenia zm ierzające do należytego i do­
kładnego w ykonania powyższego wezwania.

G dyby term in  pogrzebu został zm ieniony, o czem 
ew entualnie doniosą dzienniki krajowe, należy zasto ­
sować się odpowiednio do tej możliwej zmiany.

C z o ł e m !
Z a w ydział Związku polskich gim n. tow. sokolich 

we Lw ow ie d. 28. m aja 1893.
Dr. Fiszer, sekretarz. Romanowicz, prezes.

Do W ydziałów  zw iązltow ycii T o w arzystw  s o M i c i
P ragnąc zyskać dokładny m ateryał i rea lną  pod­

staw ę do prac określonych s ta tu tem  Związku i prze­
kazanych uchw ałą I. zjazdu delegatów , wzyw am y 
niniejszem  W ydzia ły  zw iązkow ych Tow arzystw  so­
kolich , aby zechciały nadesłać nam  b e z z w ł o c z n i e :  

s ta tu t tow arzystw a i m ożliwe późniejsze jego  
zm iany dokonane w ciągu istn ien ia  tow arzystw a;

wszelkie regulam iny obowiązujące członków to ­
w arzystw a lub poszczególne ich g ro n a ;

w szystkie od czasu istn ien ia  tow arzystw a przed­
łożone w alnem u zgrom adzeniu spraw ozdania w ydziału 
i zam knięcia rachunkow e;

sprawozdanie o wysokości wstępnego, rocznych 
w kładek i op ła t, jak ie  członkowie tow arzystw a w inni 
wnosić do jego  k a s y ;

wyszczególnienie przyrządów i przyborów  g im na­
stycznych , szerm ierczych i t. p. tudzież wartość ich 
szacunkową i wysokość m ajątku nieruchom ego tudzież 
ruchom ego w gotówce i inw entarzu  (nie w liczając 
w artości przyrządów  i przyborów  gim nastycznych).

T o w a r z y s t w a  s o k o l e ,  k t ó r e  d o t ą d  n i e  
p r z y s t ą p i ł y  d o  Z w i ą z k u ,  zechcą, zgłaszając 
przystąpienie, celem uniknięcia niepotrzebnych pisanin, 
a co za tern idzie, w ydatków  swoich i Związku, nad- 
sełac równocześnie w szystkie powyżej w ym ienione 
ak ta  swoje.

C z o ł e m !
Za w ydział Zw iązku polskich gim n. tow. sokolich 

we Lwowie d. 28. m aja 1893.
Dr. Fiszer, sekretarz. Roman owies, prezes.

Z l o t  s o k o l i .
(Ciąg; dalszy).

Ćwiczenia wypadły znakomicie. Na opisanie tych 
wszystkich wrażeń, jakim uległy tysiące widzów, na odda­
nie tego upojenia i tej radości poiskich serc na widok po­
tężnego zastępu dzielnych a karnych junaków o twarzach 
wesołych , zdrowych , mięśniach stalowych , ruchach pe­
wnych, elastycznych —• silić się nie będę. Słowa choćby 
najwprawniejsze będą tylko słowami; trzeba było patrzeć 
i czuć, aby mieć na całą dalszą drogę żywota jedno 
wielkie wspomnienie, do którego myśl wraca z uśmiechem 
radości, do ktorego dusza rwie się z rozrzewnieniem 
nadziei.

To pew na, że te ćwiczenia powtórzone wkrótce na 
wszystkich uroczystościach sokolich i znane dziś powsze­
chnie , gdzie tylko wolno było je okazać, stanowiły i sta­
nowią do dzisiaj przedmiot rozmów, uwag i krytyk, a wszę­
dzie i u wszystkich bez wyjątku zdobyły sobie wyrazy 
podziwu i szczerego uznania. Zdjęte za pomocą błyska­
wicznego aparatu przez fotografa druha Edwarda Trzeme- 
skiego, który umieścił się ze swoją budką w zachodniej 
kończynie południowej trybuny, stanowią miłą dla druhów 
pam iątkę, a reprodukowane w czasopismach krajowych 
i zagranicznych, fachowych i literackich są objaśnione 
tekstam i, których treścią — gorące a chlubne dla sokol­
stwa polskiego uznanie.

Po ukończeniu ćwiczeń wolnych ozwał się sygnał 
trąbką i rozkaz: we czwórki łącz się w le — wo ! Wszyscy 
lewoskrzydłowi w sześciu kolumnach pozostali nieruchomo 
na miejscu, inni zaś złączyli się ku nim cwałem w bok 
na lewo. Tym sposobem uformowało się znowu sześć ko­
lumn o zwartych rzędach czwórkowych stojących na całej 
długości boiska od południa ku północy.

Na dalszy rozkaz: do przodu łącz się , naprzód cho — 
dem ! wszyscy podnieśli ramiona poziomo wprzód i z wy­
jątkiem czwórek stojących na czele każdej kolumny po­
dążyli do przodu idąc tak długo, pokąd każdy szereg nie 
zbliżył się do poprzedniego na odległość ramion wprzód 
wyciągniętych, Dokonawszy tego, na rozkaz: ramiona
opuść! wszyscy równoczećnie opuścili ramiona w dół. 
I  znowu w północnej połowie boiska, jak przed rozpoczę­
ciem ćwiczeń w południowej jego połowie, stało sześć 
zbitych kolumn na przestrzeni oznaczonej liczbami po- 
rządkowemi od 13 do 1.

Trąbka i rozkaz: we czwórki odpaść — pierwsza 
kolumna na lewo za — chodź! Na to hasło pierwsza ko­
lumna z miejsca zwróciła się na lewo i prowadzona przez 
prawoskrzydłowego rozpoczęła przy dźwięku muzyki po­
chód wzdłuż północnej strony boiska. Do niej bacząc na 
równy rozstęp między czwórkami, przyłączyła się kolumna 
d ruga, do tej trzecia i t. d., a tak złączona jednolita 
kolumna o 150 czwórkowych rzędach przeszła dzielnie, po 
m ęsku, witana okrzykami i oklaskami wzdłuż trybuny 
północnej, odgrodzenia zachodniego, trybuny południowej, 
wschodniej, północnej i pierwszej połowy odgrodzenia za­
chodniego, skąd zachodząc w lewo przeszła w kierunku 
poziomej osi boiska wprost pod tunel na plac zboru.

T u , kto nie brał udziału w dalszych ćwiczeniach,
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przebierał się i Wracał na boisko jako w idz ; innych cze­
kała dalsza praca i dalsze uznanie.

I) Ć w i c z e n i a  n a  p r z y r z ą d a c h .

Chcąc dać choćby pobieżny obraz ćwiczeń na przy­
rządach, ułatwię sobie zadanie a czytelnikowi pogląd 
przedstawiając techniczno - gimnastyczne urządzenie boiska 
dla celów tych ćwiczeń. Poniżej umieszczony rozkład przy­
rządów na boisku pod względem sytuacyjnym nie różni 
się wcale od poprzednio podanego „urządzenia boiska 
dla ćwiczeń wolnych. Należy przeto pamiętać, że przerwana 
linia ogrodzenia (między liczbą 1 a 55) oznacza miejsce, 
któreip wchodzono z placu zbornego na boisko, a zatem 
jest wschodniem ogrodzeniem boiska, jak je  nazwaliśmy 
poprzednio, właściwego. Otóż na przestrzeni między tern 
ogrodzeniem a między szeregiem tyczek z liczbami _ po- 
rządkowemi i szeregowemi, które, jak  wiadomo, służyły 
dla celów ćwiczeń wolnych, były ustawione przyrzą y gi­
mnastyczne. Dla łatwiejszego zoryentowama się Ćwiczą­
cych oznaczono te przyrządy liczbami bieżącemi od 1 o 
55 umieszczonemi na tabliczkach, które przymocowano do

(4. 6. 22. 24. 28. 30. .34.), kozioł wszerz (33.) i stół
wzdłuż (36). . , , ,

Dla zupełnego objaśnienia rysunku winniśmy dodać,
że znaki : : : : przy poręczach, a ~ U « przy innych przy­
rządach oznaczają kierunek ustawienia cwiczących, _ linie
 _____. bieżące pionowo ku ogrodzeniu oznaczają miejsce
rozbiegu do przyrządu, wreszcie nazwiska miast, za niemi 
arabskie cyfry, a przed niemi rzymskie oznaczają gniazdo 
sokole biorące udział w ćwiczeniach, zastęp cwiczący 
z tego gniazda i kolej, w jakiej ćwiczenie na odnośnym
przyrządzie było wykonane. ,

Nadmienić tu jeszcze należy, że wolny środek boiska 
n 56 60) przeznaczono na odbycie ćwiczeń nie przy­
wiązanych do przyrządów ustawionych na pewnem stałem 
miejscu.

W  ścisłem związku z tym rozkładem przyrządów 
pozostawała poniżej umieszczona tabela rozkładu zastępów 
na przyrządach. Tabela ta rozesłana do wszystkich gniazd 
przed obchodem jubileuszowym pouczyła każdy  ̂zastęp, 
jakie numera przyrządów nań przypadają. Ułożono ją  
oczywiście na podstawie wykazów ćwiczeń zgłoszonych 
przez poszczególne zastępy i ułożonych we Lwowie w pe­
wną systematyczną całość.

Tabela ta  nie wymaga zresztą jakichś bliższych 
objaśnień, a samo jej umieszczenie wystarczy zupełnie 
do jej zrozumienia.
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R o z k ł a d  przyrządów.

przyrządów na miejscach wpadających w oczy. Szereg 
tych liczb, a względnie oznaczonych niemi przyrządów, 
rozpoczynał się na prawo od wschodniego wscępu na boi­
sko liczbą 1, względnie kozłem wzdłuż, a ciągnąc się 
naokoło wzdłuż wewnętrznej strony ogrodzenia kończył 
się na lewo od wschodniego wstępu na boisko liczbą 55, 
względnie koniem wszerz. Ustawienie przyrządów od strony 
północnej i południowej różniło się zasadniczo od ustawie­
nia ich od strony wschodniej i zachodniej.^ Gdy bowiem 
tam ustawiono bliżej i pionowo do ogrodzenia tylko drążki 
(7. 9. 11. 14. 17. 19. 21. 37. 41. 43. 45. 47. 49.), dalej 
zaś w osi przestrzeni dzielącej drążki i równolegle do 
ogrodzenia tylko poręcze (8. 10. 12 — 13. 15 — 16. 18. 20. 
38. 40. 42. 44. 46. 48.), tu widziało się więcej urozmai­
cenia. I  tak były tam rozrzucone kozioł wzdłuż (1. 27. 
29. 31.), pomost- (2. 26.), Sznury do skoku w dal lub 
w wyż (3. 5. 23. 25. 32. 35.), koń wzdłuż lub wszerz

„P rzew odn ik  g im n .a n r. 6.— 1893.
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Rzecz należycie przygotowana i obmyślana musiała 
też dać wdzięczny obraz ładu i porządku. Zastępy ćwi­
czące na przyrządach wróciły na boisko przy dźwiękach 
marsza kolum ną, która zaraz przy wstępie rozdzieliła się 
w zastępy kroczące pod wodzą swych nauczycieli wprost 
do wyznaczonych im przyrządów. Przybyw szy na miejsce 
staw ały zastępy rzędami zwróconymi w górnej połowie 
boiska czołem do północnej, w dolnej zaś czołem do 
południowej trybuny. Każdy nauczyciel wspólnie z poprzód 
wyznaczonymi druhami ustaw ił należycie w łaściwy przy­
rząd , poczem stanął przy nim jako przodownik i ochraniacz.

Na dany sygnał trąbką wszystkie zastępy równo­
cześnie rozpoczęły ówdczenia przy odgłosie muzyki. Ćwi­
czenia na pierwszym przyrządzie trw ały  około 15 minut. 
Muzyka pouczona właściwie, na znak naczelnika dany cho­
rągiew ką przestała grać. Ozwała się trąbka naczeln ika; 
znak to, że należy kończyć ćwiczenia na pierwszym przy­
rządzie. Na powtórny sygnał trąbką każdy zastęp prze­
s ta ł ćwiczyć i ustaw ił się w szereg z nauczycielem na 
czele czekając komendy na zmianę zastępów. R ozkaz: do 
zmiany, naprzód cho — dem ! i oto każdy zastęp dąży do 
swego drugiego przyrządu. J a k  przy pierwszym tak  i przy 
drugim te same przepisy co do ustawienia się , rozpoczę­
cia, kolei i zakończenia ćwiczeń.

Podczas tego środek boiska przedstawiał widok od­
miennej, lecz równie krzepkiej pracy sokolej. P racy  tej 
podjęli się bracia K rakow ianie, i wywiązali się z niej 
chlubnie. Przedstaw ili widzom obraz szermierki w zastę­
pach , mocowania się na r ę c e , przeciągania pojedynczo 
i zbiorowo grubej liny i odpychania się za pomocą drążków.

Kto pierwszy raz widział ćwiczenia sokole na przy­
rządach i w środku boiska, temu trudno było ocenić, co 
ma bardziej podziw iać, czy s iłę , zręczność, dziarskość, 
czy też ścisłe przestrzeganie wymogów ładu i piękna. 
Pachowi, głównie zaś starsi wojskowi podnosili z uzna­
niem, że zastępy sta ły  przez cały czas ćwiczeń w zwar­
tym rzędzie, a tylko ten z niego w ystępow ał, na kogo 
przypadała kolej do ćwiczenia, że każdy baczył na pię­
kne przystępywanie i odstępywanie od przyrządu i na 
piękne trzymanie c ia ła , że wreszcie nie było pospiechu, 
gorączkowania się , szukaniny, rozgardyaszu, a była dziar­
skość , sprężystość, ścisłość, a by ł męski ład  i przyto­
mność sokola.

Po ukończeniu ćwiczeń odezwał się znak trąbką i 
rozkaz: kolumna czwórkowa, naprzód cho — dem! W szy­
stkie zastępy podążyły na środkową bruzdę poziomą i 
ustaw iły się w zw artą kolumnę czwórkową czołem ku 
wychodowi, poczem na rozkaz: naprzód cho — dem ! wy­
szły z boiska przy odgłosie marszu. Dźwięki jego zagłu­
szył grzmot oklasków i okrzyków. Uznanie to należało 
się wszystkim druhom. Między najlepszymi byli czterej 
druhowie z Poznania, Kompf, Okoniewski, P łonka, Sło- 
miński. Mimowoli podczas późniejszych ćwiczeń gości 
czeskich zestawiono z nimi w myśli dzielnych Poznańczy- 
ków. Zestawienie to wypadło dla nich nader pochlebnie.

r
c) Ć w i c z e n i a  g o ś c i .

P rzy odgłosie marsza czeskiego wkroczyło na boisko 
8 zastępów druhów czeskich, a 3 zastępy morawskich. 
Zajęli przyrządy ustawione wzdłuż północnej trybuny i 
przystąpili do ćwiczeń według następującego rozkładu:

ci.
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6 Zupa podbelohorskd 1 koń wzdłuż drążek

7 Żupa plzeńskń 1 drążek poręcze

8 Zupa yychodoceskń 1 poręcze drążek
9 1 koń wszerz poręcze

10 Zupa moravskd 2 poręcze koń wszerz
11 3 drążek poręcze

W szystkie oczy zwróciły się na dzielnych junaków 
czeskich. W rażenie wywołane ich ćwiczeniami mieści się w je ­
dnym w yrazie: mistrze. Pewność siebie, piękne przystę­
powanie do przyrządu i odstępowanie od niego, nadzwy­
czajna ścisłość w wykonaniu ćw iczenia, lekkość a obok 
niej zadziw iająca siła — oto, co wywołało powszechny 
zachw yt, a dla polskich druhów było niejako wzorową 
lekcyą.

Podczas ćwiczeń na I. przyrządzie ustawiło się na 
środku boiska w czworobok 48 druhów krakowskich, k tó ­
rzy pod komendą swego naczelnika druha Haczewskiego 
budowali żywe piram idy przechodząc od obrazów poje­
dynczych do najbardziej skombinowanych. P iram idy po­
dobały się pow szechnie, a były  chlubnem świadectwem 
wielostronnej pracy druhów krakowskich.

Gdy na dany znak naczelnika druhowie czescy zmie­
nili przyrządy, zmienił się i środek boiska. Piram idy 
ustąp iły  maczugom. Ostatnim poświęcamy poniżej obszer­
niejszą wzmiankę. Tu zaś winniśmy zaznaczyć, że jakkol­
wiek budowanie piramid, a następnie ćwiczenia maczuga­
mi zarządzone obok równoczesnych ćwiczeń czeskich gości 
były same dla siebie piękną i pouczającą częścią programu 
i rozdrabniały uwagę widzów poniekąd ze szkodą dla 
siebie i dla ćwiczeń pobratymców, to jednak nie można 
uczynić zarzutu , jakoby którąkolwiek grupę ćwiczących 
ominęło zasłużone uznanie. Owszem okazało się, że w i­
dzowie umieli patrzeć i ocenić, co się komu należało. To 
też po każdem ćwiczeniu czeskich druhów, głównie zaś 
Vlacihy, Y osecka, K ratochyila i H olńcka, odzywały się 
burzliwe oklaski, a kiedy po ukończeniu ćwiczeń wycho­
dzili z boiska, obrzucono ich deszczem kwiatów. Gdy na­
stępnie wśród nieustających okrzyków i oklasków druh 
Holaćek wrócił na boisko, aby imieniem Czechów podzię­
kować za gorące uznanie , grono pań siedzących na try ­
bunie wschodniej zrzuciło ogromny wieniec z żywych 
kwiatów. W  mgnieniu oka druhowie stojący w pobliżu 
trybuny owinęli tym wieńcem dzielnego Czecha i por­
wawszy go w silne ramiona obnieśli go w koło boiska 
przy odgłosie tryum falnych tonów m uzyki, oklasków i 
okrzyków.

d) Ć w i c z e n i a  m a c z u g a m i .
Kolosalne wrażenie, jakie wywołały ćwiczenia ma­

czugami podczas II . zjazdu Sokołów słowiańskich w P ra ­
dze czeskiej w r. 1891 wykonane przez Z u p ę  m o r a ­
w s k ą ,  spowodowało „Koło gimnastyczno-spiewackie nau­
czycieli szkół ludowych m. Lwowa" do odtworzenia ćwi­
czeń tych na jubileuszu Sokoła lwowskiego i przyczynie­
nia się tym sposobem do uświetnienia uroczystości sokolej.

Zebrawszy wszystko czego było potrzeba, jęto się 
ochoczo pracy. Jednak  nie postępywała ona z początku 
tak  raźno, studyowanie bowiem mało znanych ćwiczeń 
wymagało pilności i znaczniejszego czasu. — W krótce po­
konano wszystkie trudnośc i, a gdy pewna liczba członków 
m ateryał ćwiczebny sobie przyswoiła, rozpoczęły się próby 
przy muzyce. Prób takich odbyto przeszło 10 — a wielkie 
usługi oddała przy nich kapela korpusów wakacyjnych, 
wybornie prowadzona przez druha Emila Lewickiego, dyry­
genta i twórcę tejże. Dzień w ystępu nadbiegł^spiesznie — 
był on dniem tryum fu dla „K oła“. Trzymiesięczna praca 
została uwieńczona niebywałym sukcesem. „Koło“ ćwiczę-
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3 Żupa Tyrsovd 1 drążek koń wszerz
4
5 Zupa stfedoceskń 1
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niami swojemi zyskało pełne uznanie Sokołów i  publiczno­
ści na które w zupełności zasłużyło.

Sucky, techniczny opis nie da choćby przybliżonego 
obrazu, jak  ćwiczenia maczugami wyglądają,. Przedziwny 
tak t, w jaki kilkadziesiąt par ramion manewrowało parą dre­
wnianych przyrządów przypominających wielkością i kształ­
tem kręgle, miłe dla oka obrazy wywołane jednolitym 
i zgodnym układem poszczególnych momentów ćwiczeń i 
przepiękne, jakby  dla tych ćwiczeń stworzone dźwięki 
rzewnej prawdziwie słowiańskiej muzyki — wszystko to 
złożyło się na całość pełną dziwnego uroku. I  zaiste, 
dzielnemu „K ołu“ i jego naczelnikowi druhowi Cenarowi 
należy się rzetelne uznanie, że nie szczędząc kosztów, 
trudów i pracy uświetnili turniej sokoli ćwiczeniami za­
równo pięknemi ja k  trudnem i. (C. d. n.)

Ćwiczenia żelaznemi laskami.

i .

2 .

8 .

(4 .)

1.

2 .

3 .

(4 -)

1 .

2 .

3 .

(4 .)

2 .

3.

Post. p ierw otna: zasadna. Ramiona w dół (ręce na- 
chwytem za końce laski) laska czelnie poziomo.

T a k t: 1, 2, 3, (4) — 5, 6, 7, (8).
Każde ćwiczenie: cztery razy.

O b r a z  I.
a) L aska bocznie poziomo: (na lewe ramię) lewe

ramię wprzód, prawe ugięte (prawa ręka na le­
wym barku),

b) wy krok lewą.
< a) Laska czelnie poziomo: ramiona wpion,

b) rozkok lewą.
a) Laska czelnie pionowo: lewe ramię wpion skos, 

prawe ramię w dół skos,
b) zakrok lewą.
a) L aska czelnie poziomo: ramiona w dół,
b)  postawa zasadna — lewą nogę przysuń.

5, 6, 7, (8) w drugą stronę.
O b r a z  II .

a) L aska bocznie pionowo: prawe ramię wpion, 
lewe ugięte (lewa ręka pod praw ą pachę),

b)  wykrok lewą.
a) Laska czelnie skośnie w prawo (nad głową): 

prawe ramię w bok, lewe wpion ugięte,
L b) wypad lewą w bok.

a) L aska czelnie poziomo: ramiona wprzód,
b) zakrok lewą. 

f a) L aska czelnie poziomo: ram iona w dół,
[ b)  postawa zasadna — lewą nogę przysuń.

5, 6, 7, (8) w drugą stronę.

O b r a z  III .
a)  L aska czelnie poziomo: prawe ramię w bok, 

lewe ugięte (lewa ręka do prawego barku,
b) zakrok lewą.
a) L aska bocznie pionowo: lewe ramię wpion,

prawe ramię ugięte (prawa ręka pod lewą pachę),
b) wypad lewą wprzód. 
a) Laska czelnie poziomo: ramiona wpion, 
ib) 1 /2  obrót w prawo (na palcach) prawą nogę

ugnij, lewą wyprostuj.
a)  L aska czelnie poziomo: ramiona w d ó ł ,
b) postawa zasadna — lewą nogę przysuń.

5, 6, 7, (8) przeciwnie.

O b r a z  IV.
Prawi- a) L aska czelnie poziomo: prawe ramię

w bok, lewe ugięte (lewa ręka do pra­
wego barku), 

b) rozkrok lewą.
a)  Laska czelnie 

w bok, prawe 
lewego barku),

b)  rozkrok praw ą.

(40

1. L ew i: poziomo: lewe ramię
ugięte (prawa ręka do

1.

2 .

3.

Prawi: a) L aska czelnie poziomo: ramiona wprzód, 
b)  */4 obrót w prawo — klęknij lew ą wstecz.

Lewi: a )  L aska bocznie strom o: prawe ramię
wpion skos, lewe ramię ugięte (lewa 
ręka pod praw ą pachę), 

b) 1 /4  obrót w lewo — lewą nogę ugnij, 
praw a prosto.

Prawi: a )  L aska czelnie skośnie w praw o: (nad
głową) prawe ramię w bok, lewe wpion 
ugięte,

b) 1 /4  obrót w lewo (we front) w ypad lewą 
w bok (lewą nogę ugnij, prawą prostuj). 

Lewi: a) L aska czelnie skośnie w lewo (nad gło­
wą) lewe ramię w bok , prawe wpion 
ugięte,

b) 1 /1  °brót w prawo (we front) wypad
praw ą w bok (prawą nogę ugnij, lewą 
prostuj).

|  a) Laska czelnie poziomo: ramiona w dół,

( lewą nogę przysuń, 
b) postawa zasadna j  praw ą ^

5, 6, 7, (8) przeciwnie.
O b r a z  V.

a) L aska czelnie poziomo: ramiona wprzód,
b) przysiad.
a)  L aska czelnie poziomo: ramiona wpion,
b) zakrok prawą.
a) L aska czelnie stromo : lewe ram ię wpion 

zewnątrz, prawe ugięte (prawa ręka do 
lewego barku),

b) wypad lewą w bok.
a )  L aska czelnie stromo: prawe ramię

wpion zewnątrz, lewe ugięte (lewa ręka 
do prawego barku),

b)  w ypad praw ą w bok.
a) L aska czelnie poziomo: (przewrotem

w lewo) ramiona wprzód do środka (pra­
we skrzyżuj nad lewe),

b) w ypad prawą w bok (prawą ugnij, lewą 
prostu j.

a) L aska czelnie poziomo: (przewrotem
w prawo) ramiona wprzód do środka 
(lewe skrzyżuj nad prawe),

b) w ypad lewą w bok (lewą ugnij, praw ą 
prostuj.

: \  a) L aska czelnie poziomo: ramiona w dół, 
j b) postawa zasadna.

5, 6, 7, (8) przeciwnie.
W ładysław Janikowski.

Prawi 
L ew i: 
Prawi 
L ew i:

P raw i: 

L e w i: 

P raw i:

L e w i:

Prawi

L ew i:

. ( Prawi 
( |  Lewi:

Zlot tarnopolski.
Je s t służba narodow a, która spełniana w ciszy i 

bez rozgłosu dokłada zwolna a pewnie cegiełki do bu­
dowy naszej przyszłości, je s t znowu in n a , która głośno 
a wystawnie przypom ina, że jesteśm y i żyjemy, a czy­
niąc to krzepi i utw ierdza cichych pracowników i zyskuje 
im nowych towarzyszy. Nasza sokola służba objawia się 
w jeden i drugi sposób. Pracujem y w ciszy i bez roz­
głosu w naszych ćw iczebniach, krzepimy swoich a zysku­
jem y dotąd obojętnych lub uprzedzonych publicznymi wy­
stępam i i zlotami — od początku do końca sokolimi. Ta­
kim objawem pracy naszej drugiego rodzaju by ł zlot so­
koli w stolicy Podola odbyty w dniu 21. i 22. maja.

Nie wątpim y, że w yniki tego zlotu będą takie, ja k  
być powinny, i w  tern przekonaniu poświęcamy mu wspo­
mnienie o tyle szczegółowe, o ile zezwoli na to w łaści­
wość samego zlotu i  szczupłość ram pigma naszego.



Opis nasz m usi być przedm iotow y, a przeto nie mo­
żem y poświęcać p raw dy  b łyskotliw em u okraszan iu  braków , 
k tóreśm y sp o s trz eg li,. lub bengalsk iem u ośw ietlan iu  n ie­
w łaściw ości , k tóre może naw et d rażn iły  am bicyą w iary  
sokolej przyw ykłej do tego, że publicznym  je j w ystępom  
tow arzyszy nie ty lko  to  ciepło, k tóre prom ienieje z niej 
sam ej, ale i  to, które w ionie ku  niej z całego otoczenia. 
N ie pow iem y tedy p rzy ję tym  lecz złym  zw yczajem , źe 
całe m iasto przyw działo odśw iętną sz a tę , że^ pochodom 
sokolim tow arzyszy ły  serdeczne okrzyki licznie zgrom a­
dzonej lu d n o śc i, że w szystk ie  w arstw y  m ieszkańców  ta r ­
nopolskich prześciga ły  się w w yrażan iu  swej sym paty i 
pionierom  fizycznego i duchowego odrodzenia naszego 
i t .  p. Nie wolno nam  mówić o te rn , czego nie było, 
owszem we w łasnym  in teresie  m iejscow ego sokolstw a, 
w in teresie w zrostu  jeg o  sam ow iedzy, szczerości i  inten- 
zywności jego  dalszej p rac y  sokolej, m usim y zaznaczyć, 
że tw ard a  m usiała być t a  p raca  dotychczas, że tw ard e  
i  p raw dziw ie sokole ję ły  się je j ram io n a , skoro w k ró t­
k im  stosunkowo czasie dokazano wiele, bardzo wiele, 
w  tak iem  otoczeniu , k tóre, jeżeli się skup ia  i grom adzi, 
to przew ażnie —  szarym  tłum em  gaw iedzi, jeżeli czem 
pobudza do dalszej p racy  i uporczyw ej, sokolej w y trw a­
łości , to  praw ie pow szechnem  a w ielce wymownem 
m ilczeniem  obojętności.

Są tam  je d n ak  w  Tarnopolu serca z ogniem  i  głow y 
z m yślą. W szystk ie  albo liczą się do zastępów  sokolich, 
albo o taczają  je  szczerą życzliw ością. Można mieć n a­
dzieję , że nie p rzestan ą  -być szerm ierzam i tej idei, k tó ra  
dźw iga i podnosi, spa ja  i kojarzy , zbliża i ścieśnia. In n i 
  i ci inn i s ta n ą  się in n y m i, n iech ty lko  —  s t a n i e
s i ę ś w i a t ł o !

Otóż w szyscy , co nam  druham i są  lub przyjaciółm i, 
a tak że  i c i ,  d la k tó rych  św iatło  jeszcze nie błysło, s ta ­
w ili się w d. 21. m aja przed dw orcem  kolejow ym , aby  
pow itać lub być św iadkam i pow itan ia p ięknego zastępu 
Sokołów przybyw ających  od zachodu. Do n ich  przyłączyło 
się k ilku  druhów  lw o w sk ich , k tó rzy  zrobiw szy w ycieczkę 
do Z baraża zabrali ze sobą k ilku  druhów  z tego n a j­
m łodszego gniazda. Zgłosiło p rzybyc ie  z. licznych g n iazd  
razem  305 druhów, a to z B rzeżan , z Czerniowiec, z G or­
l i c , z J a ro s ła w ia , z Ja w o ro w a , z K ołom yi, z K rakow a, 
ze Lwowa (I. i  I I .) ,  z Ł a ń c u ta , z P rz e m y ś la ^  z R a d y ­
m na , z R oha tyna  , z Sam bora , z Sanoka , z S tan isław ow a, 
ze S try ja , z T a rn o w a , z T rem b o w li, z Załoziec, ze Z b a­
raża  , ze Złoczowa. P rzyby ło  zdaje się w ięcej, gdyż całe 
m iasto  roiło  się Sokołami.

P rzybyw ających  — o godzinie 3. po południu po­
w ita ła  m iejscow a kapela „H arm onii11 ustaw iona na pero­
n ie  hym nem  po lsk im , a  ty s iąc e  życzliw ych nam  p ie rsi 
ozw ały się znanem  dziś pow szechnie hasłem  sokołem. 
G dyśm y u staw ili się przed dworcem , pow ita ł nas z try ­
bu n y  (nieco za w ysokiej) im ieniem  druhów  tarnopolskich  
d ruh  Tapkow ski M ieczysław , n as tęp u jącą  przem ow ą:

D ruhow ie! Ojcowie W y  n as i i b rac ia! B yw ajcie, 
B yw ajcie! N adciągnęliście ku  nam  ode L w ow a Ojcowie, 
b y  pobłogosław ić naszem u gn iazdu  na k re sa c h , i  W y  
b r a c ia , by  być św iadkam i te j naszej praw dziw ej czci, 
ja k a  się należy  Ojcom i twórcom  sokolstw a polskiego. 
J e d n i zaś i drudzy zlecieliście ku  n a m , by  popatrzeć 
przez gran iczne sz lak i w  ten  k ra j od wspólnej naszej od­
c ię ty  M acierzy, co b ia d a  i p łacze pod zaborem  te j mon­
golskiej dziczy, k tó ra  k rw ią  i m ieczem i ogniem  znaczy 
swoje pochody. N ie la d a  to radość i zaszczyt dla mnie, 
że w łaśnie ja  w itam  W a s ojców i b rac i jako  druhów  
se rd e cz n y ch , w tem  naszem  niedaw no uścielonem  gnieź- 
dzie sokołem , k tó re  od W as nab ierze ducha i h a r tu  
i  w którego im ieniu ja  w o ła m : W ita jc ie  ku  nam  druho­
w ie! w ita jcie  drodzy, serdeczni i bądźcie pew ni, że czem 
ch a ta  bogata , tem  W am  będzie i  rada. W i ta jc ie ! słabe 
s ą  w praw dzie jeszcze s iły  nasze, bo s ą  dopiero w  roz­
w o ju , lecz w szczerych i w  rze te lnych  chęciach służenia

sp raw ie  sokolskiej nie dam y się w yprzedzić nikom u
i owszem jako  W am  rów ni m iłością ojczyzny, ochotnie 
pójdziem y za W aszem  przewodem  tam , gdzie nas  św ięte 
nasze h as ła  sokolskie pow iodą; bo m y znam y przeznaczę- 
nie i  pow inności nasze ! S łu c h a ć , m ilczec , iść  naprzód 
i  coraz bardziej i dalej rozszerzać tę  e tyczną ideę sokol­
s k ą , k tó rą  nas B óg n a tch n ą ł i od k tórej pod żadnym  
w arunkiem  an i na krok odstąp ić  nam  nie wolno. U rodzi­
łeś się sokołem, to zostań  nim  do osta tn iego  tchn ien ia .
G iń sokołem, to chw ała tw o ja ! K rzepić w ięc będziem y
cia ła  nasze, by  duch w n ich  nie z m a rn ia ł, by  w  zdro- 
wem ciele zdrow a za jaśn iała  d u s z a , a  tam  gdzie jedno 
nie krzyw e i d rug ie, tam  i czyny są  dob re ; a  n a m  n i e  
s ł ó w  l e c z  c z y n ó w  p o t r z e b a ,  a czynów  w ielkich, 
św iętych , potężnych. K ończąc to moje k ró tk ie  lecz szczere 
p o w ita n ie , w zyw am  W as d ru h o w ie ! k to  żyw , niech 
z g łęb i serca  i  duszy za w o ła : N iech żyje P o lska  i  R uś 
i  L itw a  ! n iech żyje polskie sokolstwo, to znam ię b ra te r ­
s tw a ! n iech ży ją  drodzy nam  goście! Czołem!

Po uciszeniu  się okrzyków  odpow iedział im ieniem 
przy b y ły ch  d ruh  dr. D ziędzielew icz, d ru g i zastępca 
prezesa Z w iązku  sokolego.

„D ru h o w ie! M am y dziś dla W a s  pow itan ie s iln ie j­
sze, pow itanie, co ja k  rozkaz wodza budzi o tu c h ę , po
którem  , s ą d z ę , nie powinno już  b y ć  w ątp iący ch  w  p rzy­
szłe powodzenie sokolskiej pracy . A le w tej c h w il i , gdy  
przy  uśc isku  W aszy ch  d ło n i, serce gw ałtem  rw ie się na 
u s t a , pozwólcie, że jem u dam  pierw szeństw o —  tem u 
sercu , k tórego  ciepłem  g rza ły  się sokolskie nasze p isk lę ta , 
k tó rego  gorącą k rw ią  one żyły.

Od M acierzy polskiego soko lstw a, od Sokoła lwow­
skiego niosę W am  pierw sze, serdeczne pozdrow ienie! 
Czołem ! (grom kie „czołem “ w e w szy stk ich  szeregach).

A te raz  b aczn o ść , Sokola b r a c i ! bo ta k  m i się ty lko  
odezwać tu  godzi. W y ście  p ie rw si, w śród k tó ry ch  sto jąc  
mogę jako  rep rezen tan t Z w iązku polskich  Sokołów, im ie­
niem  tego  Z w iązku  zaw ołać W am  C zołem ! (okrzyk „Czo- 
łem “ ' w szeregach).

Zaledw ie parę dni dzieli nas od chw ili pow stan ia 
tego Z w iązk u , chw ili dla przyszłego rozwoju naszego so­
kolstw a najdonioślejszej. Jeszcze to, n a  co w  Czechach 
trzeb a  było  w alki i zawodów la t  k ilk u n a s tu , może w ła ­
śnie d latego, że osiągn ię te  bez ta k ich  w y s ile ń , nie znane 
nam  jeszcze, ja k ą  m a cenę dla nas i ja k ą  siłę.

Jeszcze d ługiej trzeb a  będzie pracy , n im  ten  Z w ią ­
zek stan ie  się dla sokolskiej n iw y tem  ja sn em  ^złotem 
słońcem , ja k ie  św ieciło w  b iałem  polu na herb ie W a ­
szego podolskiego w ojew ództw a. Jeszcze m yśl nowa nie 
je s t  nam  znaną i powszechnie uznaną. D ość mi pow ie­
d z ie ć , że jeszcze nie w szystk ie tow arzystw a do Zw iązku 
p rzystąp iły .... A le chyba n igdzie lepiej n ie  pow inienem  
by ć  zrozum ianym , ja k  na tej ziemi oraczy, jeże li powiem , 
że chociaż p raca  d ługą będzie i zn o jn ą , to s iać  nam  to 
zdrowe ziarno z pogodnem  obliczem , ja k  W asz  ziem ianin 
je  sieje, a „resztę sk łada  w ręce B o że!“

Pod tym  znakiem  w itam  w as druhow ie podolskiej 
sto licy . B ądźm y dobrej i pogodnej m yśli, bo że to znak 
niezaw odny, tego  dowodem , że g d y  p rzed  la ty  ośm iu 
w yście by li jeszcze słabem  pisklęciem , a la t  tem u  pięc 
n iespełna w ita li nas tu  sam ych, ju ż  dziś w yście k rzepcy, 
siln i i pełni w iary , a w raz ze m ną w ita  w as w  ty ch  
dzielnych postaw ą szeregach  dw adzieściapięć gn iazd  b ra ­
tn ich , w ołając w am : Czołem!

Po ty c h  przem ów ieniach odbył się  pochód do so- 
kolni, zkąd  udano się do przygotow anych  k w ate r. G łówna 
k w a te ra  w  żeńskiej szkole w ydziałow ej, dla reprezen tan­
tów  w hotelach i w  dom ach p ryw atnych .

T ym  razem  pogoda nie sp rzy ja ła  Sokołom. N iebo 
zaciągnęło  się  chm uram i, i  zachodziła obaw a, że fes ty n  
w  pięknym  ogrodzie m iejskim  nie uda się w cale. U dał 
się je d n ak  bardzo dobrze, bo deszcz odłożył swój w ystęp
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toIraŚŚ w “ e “ d , tm e  odbyło s i ,  p r z e d s ta w ie ń  w  se k o l.i 
no 20dz 8 . w ieczorem . Grono arty stów  te a tru  im . h r  
F red ry  przybyło  um yślnie z Kołom yi, aby odegrać „D ram a

AA“ fs.s z&z 9

i Z k S  i !  botyton, odśpiewali utw ory solowe.

* -
W ia ra  sokola pociągnęła grom adkam i na pQ_

” T  WJ 0kab ad ź teonat  będzie!"r'S anow iono  nie odstąpić 
? w  postPanowienin tem ntwierdzały

ich  piękne końców kam i im ienia i nazw iska ( . . . . a t  . . . .  )

au to ra  podpisane
A r t y k u ł y  W i a r y  S o k o l s k i e j .

Baczność S o k o ły ! -  W ciąż  naprzód g ro m ad ą ,
W  zw artych  szeregach , ram ię przy la m ie m u .
A w przyszłość patrzm y, ja k b y  w ,u trz o ,s b la d ,  -  
R ychło li słońce w  strze lis tym  prom ieniu 
M ajesta t św ia tła  p rzed nam i ro z to c z y ...
R ychło zbaw ienia b lask  nam  lunie w oczy.

Karnośó S o k o ły ! —  S taw ać do apelu  
W  jednej d rużyn ie , pod jedne rozkazy .
Z Bogiem  i P ra w d ą  do św iętego celu —
Z a ty m  sztandarem  ja sn y m  i bez s k a z y . . .
Z a  t ą  K rólow ą „co swój lud  osłania
I  zapow iada dobę zm artw ychw stan ia  .

Bówność Soko ły!  -  K to  w  naszym  zakonie,
T en obok siebie m a p rzy  b rac ie  b r a ta ,_
I  czy to szorstk ie , czy to g ładk ie  d ło n ie ,
Czy dwór cię w ydał, czy uboga cha ta  
W szy scy  m y r ó w n i, j e d n i , bez różnicy . . .
Boć do jednego  celu m y pątn icy !
Wierność Sokoły! -  N iech pam ięć przeszłości 
Świetnej N arodu  płonie w g łęb i duszy ^
Z w ia rą , źe w stan ie  z bohaterów  kości 
M śc ic ie l, co k rw aw e okowy p o k ru sz y .. .
Że tym  m ścicielem  będzie w rojnej rzeszy 
L u d  od w arsz ta tów  i lu d  od lemieszy .

Wolność Soko ły!  -  Skoro silne ciało 
S tanie siedzibą d la dzielnego d u ch a .
P iekielnej mocy zajrzym  w  oczy siniało. . .
P ryśn ie  przed nam i przew aga obuc a 
I  jako  słońce p raw da ta  zasłynie,
Ż e  nie zg inęła i n igdy  nie zginie . (C. d. n.)

W spraw ie  fizycznego w ychow ania młodzieży.
(Ciąg dalszy).

Następstwem tego jest, że uczeń z — =  g  
wysiłkiem umysłu pokonywa piętrzące się przed mm trudności 
pomimo wszelkich Jodków  metodycznych ze strony nauczyciel 
używanych aby mu pokarm ten ciężki uczynic łatwym do 
strawienia I nic dziwnego, że tak jest. Wszak każą mu do­
konywać rozmaitych działań logicznych na ™ c a y ja k d la i mego 
t a r t o  oderwanej, k ie d , on nie um.e tych samych to i l a n  
wykonywać na przedmiotach całkiem zmysłowych, każą mu 
porównywać jeżyk obcy z czemś, co w jego umyśle szarzeje 
tylko jakby góry dalekie siną m gła otoczone, z językiem oj­
czystym. A przecie psychologia żąda takiego _ uporządkowania 
nauM aby dla każdej rzeczy nowej znalese można liczne 
p S i  zaczepiania w rzeczach dawnych ■ aby w na.ce  był

od rzeczy bliskich do oddalonych, od pojedynczych

O ileż zaś wieksze trudności musi uczeń pokonywać jezeii 
• nauka jednego jeżyka obcego tak trudnego ja  j ,  y

i r T l t t o i .  w tygodniu 1* godzin, podczaz gdy na ,<j-

ssr*w> w
L ’ dtaego, śI m S , - -  targ  go wzi.ii, z £ z .d p . t a p ta  

„ V —  wrażeń w głowie, tak  i u czn io w i.ito . n «  
Tobie dać rady z tym chaotycznym nawałem form ,  abśtrakoy,

gramatycznych^ , o tó ,g ą  »«■ “ *« -

inne przedm iot,. W  p ie r.zz .m
jest zbyt abstrakcyjną i dla uczniów I. k l y p
stenna chyba że kto mechaniczne wyuczenie s e  zasaL k a te
cMzmowych uważa za naukę odpowiadającą celowi nauki g 
chizmowj en uważa kształcenie uczuć religijnych
mnazyalnej. Jeżeli cno ., środkiem do tego
uczniów na tym stopniu, to J P y które
celu wiodącym sa dzieje starego i nowego pizym ierzą, k t re

treśc i, " 4

nia m“  do p o .ię k z z e n l n a .a ln
uczniów I .  klasy, także nauka geografii k tóra na ■tym 
nniu powinna sie opierać na poglądzie, a w ę 
samej na najbliższem i dalszem nieco otoczeniu czego zre- 
szta i instrukeye wymagają. Ale w praktyce tak  się me 
dzieje i nie słyszałem nigdy o tem aby 
chodziła kiedy w pole gwoli geografii.
podwójna i dla zdrowia uczniów i dla rozwoju ich zmysłów 
postrzegania. Pominąwszy jednak tę  wadliwość, same elemen a 
matemat. geografii są dla większej części uczniów a może 
i wszystkich n ieprzystępne, co zresztą potwierdzać się zdaje 
Schiller w pedagogice, swojej mówiąc: D er U nterricht in dei 
Sexta soli durch eine Ubersicht der Erdoberflache in die ge- 
o-raphische Terminologie und das Wesen der Kartę.... emfuh- 
ren • dazu bedarf es vor allem einer Aufklarung uber die Ge­
stalt der E rde und ihr Yerkaltniss zu Sonne und Mond ; diese 
wird teils an einem grossen Globus teils am Tellurium geD 
ben- urn dem Schiller eine Yorstellung von der Tagesbahn 
der Sonne iiber dem Horisonte zu geben, werden recht hau- 
fige Beobachtungen notig sein. Die Unterweisung muss sic 
auf die einfachsten Yerhaltnisse beschrankeu, da selbst bei 
diesen a u f dieser S tu fe  eine Marę Anschauung mclit erzielt 
werden kann  , die sogar f u r  viele Erwachsene schw eroder  
nar nicht su erlangen ist. W enn das Verhaltmss des A qua- 
tors und der Pole, der Parallelkreise, der Polar und  Wende- 
kreise ivirklich verstanden w ird , so d a r f der Lehrer sich 
m  einem seltenen E rfo lye  gluckw unschen ; will er wezteres 
erstreben , so liegt die Gefalir der S e lb sM uschm g  sehr nahe .

Takiem samem złudzeniem jest przypuszczenie, że 
uczniowie I. klasy potrafią równocześnie uczyć się 3 języków 
bez szkody dla swego umysłowego i fizycznego rozwoju. Lecz 
najwiekszem może złudzeniem jest mniemanie, że szkoła speł­
nia dobrze swoje wychowawcze zadanie napychając głowy 
uczniów mnóstwem wiadomości encyklopedycznych nie powią­
zanych w pewne całości zaokrąglone i około pewnych centrów 
ugrupowane. Dość przypatrzyć się podręcznikowi do staty­
styki w 4 klasie używanemu, aby mieć wyobrażenie o roz­
miarach wiedzy uczniom bez celu podawanej. Mówię bez celu, 
bo nikt nie przypuści, aby setki i tysiące nazw sposobem 
lexykalnym wyliczonych utkwiły uczniom w pamięci i korzyść
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jaką ich duszy przyniosły. To samo powiedzieć można o pod­
ręczniku do geografii, zawierającym tyle wiadomostek szcze­
gółowych o górach, górkach, rzekach, rzeczkach, jeziorach, 
jeziorkach i to nie naszych ale gdzieś na krańcach świata 
położonych, że ledwie geograf z zawodu pamiętać je może.

Zresztą geografia jako służebnica historyi powinna iść 
z nią ręka w rękę i być jej uzupełnieniem tak, aby związek 
między kulturą a geograficznymi i klimatycznymi warunkami 
w jaśniejszem uczniom przedstawił się świetle. Uczenie się 
tedy rozlicznych nazw geograficznych bez związku z historyą 
w ściślejszem słowa tego znaczeniu lub z dziejami odkryć, 
kolonizacyi i handlu, jak zwłaszcza na niższym stopniu nauki 
t. j. w niższem gimnazyum nieda się niczem usprawiedliwić 
i jest niepotrzebnem obarczaniem pamięci uczniów martwą 
i ulotną wiedzą.

Dokładne zbadanie planu nauki we wszystkich przed­
miotach wykazałoby, ilu niepotrzebnych rzeczy uczą się 
uczniowie t. j. rzeczy nie przyczyniających się właściwie do 
ich umysłowego rozwoju i służących chyba jedynie do popisu 
przy egzaminie dojrzałości wiadomościami pozornie rozległemi 
a w gruncie rzeczy płytkiemi. Ogół uczniów naszych wie niby 
bardzo dużo, ale niczego nie umie dokładnie (o ile tu o do­
kładności mowa być może), gdzie się tk n ąć , pełno braków, 
a choć czasem nie ma braków rażących, to znowu nie ma 
związku między tą  wiedzą gromadzoną przez lat 8 a nie 
uporządkowaną, nie połączoną w jakąś systematyczną całość.
I przyrównaćby można dzisiejszą naukę szkolną do pracy 
człowieka, co sieje na małym bardzo zagonie dużo wszela­
kiego ziarna a między tern tu i owdzie sadzi jeszcze trochę 
kapusty, grochu, ziemniaków, buraków i marchwi, a gdy 
przyjdzie czas zbioru, zbiera wszystkiego po garsteczce ale 
korzyści z tego ma niewiele.

Przekonanie to, że szkoła dzisiejsza podaje uczniom 
wiedzę zbyt rozległą i z tego powodu trudną do przetrawie­
nia, staje się coraz powszechniejsze. „Nadmiar wiadomości 
podawanych w szkole — powiada A x e l  K e y  — zmusza 
ucznia w gwałtownym pospiechu zaprzątać swą uwagę całym 
szeregiem przedmiotów, które mu szkoła narzuca. Musi on 
wszystko pochłonąć, lecz nie ma sił tego należycie przetra­
wić i ze swoją istotą zespolić. Przez to nie staje się on du­
chowym organizmem w sposób prawidłowy rosnącym, lecz 
gąbką, z której można wycisnąć wprawdzie dużo ogólniko­
wych wiadomości, lecz luźnych i z jego istotą mało zespo­
lony ch“.

Zresztą głównem zadaniem szkół średnich nie jest wy­
posażyć ucznia jak największym zasobem wiedzy, lecz rozwi­
nąć jego zdolności przyrodzone, nauczyć go sądzić i rozumnie 
zastanawiać się nad rzeczami.

Wszak życie człowieka nie kończy się wraz z nauką 
gimnazyalną. Trzeba coś pozostawić i dalszemu czasowi i nie 
wyczerpywać całej energii i zapału uczniów nadmiarem pracy 
szkolnej. Więcej warta w życiu energia i zapał, niż uczoność 
pozorna lecz połączona z omdlałością ducha i ciała. Człowiek, 
który się w szkole nauczy p a t r z e ć  i r o z u m i e ć ,  i wejdzie 
w życie z całą siłą młodzieńczego zapału do pracy, zmoże 
największe trudności, uzupełni braki wiedzy swojej, i nie bę­
dzie czuł przesytu że tak powiem książkowego, lecz książka 
będzie dlań najmilszą towarzyszką życia całego. Aby jednak 
młodzież wychodziła ze szkół z takim zasobem energii i za­
pałem do pracy dalszej, i książki nie odrzucała po maturze 
ze wstrętem, jak gdyby się pozbywała ciężkiego jarzma 8-le- 
tniego (mówimy tu zaś o ogóle, nie o wyjątkowych naturach), 
nie należy jej uczyć aż do przesytu i do wyczerpania się 
jej energii, lecz oprócz wiedzy trzeba jej dać także silne 
ciało, aby w silnem ciele mieszkała silna dusza, trzeba jej 
dać czasu do zabaw i rozrywek, aby się nie starzała przed­
wcześnie, bo „jak bez pracy poważnej dzieci pozostają dzie­
ćmi, tak bez zabaw ożywczych starzeją się przed czasem11. 
Nie chodzi tedy o to, aby młodzież uwolnić od wszelkiej po­
ważniejszej pracy. Owszem niech pracuje i kształci się na po­
żytek swej ojczyźnie, bo praca to só l, co zachowuje od zgni­
lizny. Lecz chodzi o to, aby pracy umysłowej dać jakiś ró­

wnoważnik w ćwiczeniach fizycznych, hez których młodzież 
odrobinę wiedzy okupywać musi zanikiem swego rozwoju cie­
lesnego i karłowacieje nie tylko fizycznie lecz także, co idzie 
z sobą w parze, d u c h o w o .  (C. d. n.).

Sprawy tow arzystw  gim nastycznych polskich.
B e r l in  d. 17. kw ietnia 1893. Po dość długim czasie 

donosimy kochanym druhom słów kilka o pracy, powo­
dzeniu i życiu sokolstwa berlińskiego. W  styczniu b. r. 
odbyło się walne zebranie sokolstwa naszego, na którem 
następujących druhów do zarządu w y brano : druh Stani­
sław Morgenstern, prezes, druh A ugustyn Czarnowski, za­
stępca p rezesa , druh K rokow ski, sk a rb n ik , druh Jan  
Schmidt, sekretarz, druh H ilary  W łodakiewicz zastępca 
i bibliotekarz, druhowie W ojciechowski, Łacina i Przybył, 
ławnicy, druh Józef Ciastowski, kierownik ćwiczeń, druh 
Traw iński za s tęp ca , druh G ucze, pierwszy przodownik, 
druh Schmidt, drugi przodownik, druh Łacina, przodownik 
w oddziale czeskim.

W idzimy więc dość znaczną zmianę w zarządzie. 
Najważniejsza ta, że u stąp ił dawniejszy prezes druh Czar­
nowski, któremu sokolstwo nasze wiele, bardzo wiele ma 
do zawdzięczenia. On to w samych początkach uścielenia 
tutejszego gniazda, spełniał gorliwie i sumiennie dwa naj­
trudniejsze urzędy, to je s t prezesował towarzystwu i był 
kierownikiem ćwiczeń, a oprócz tego wykładam i poucza­
jącym i a często i finansowo chętnie się przyczyniał, ażeby 
sokolstwo nasze rozwijało się należycie. N iestety stosunki 
naszego druha Czarnowskiego nie pozwoliły mu urząd tak  
trudny pełnić dalej po sokolsku. U stąp ił, lecz wierny 
ideom i sprawom sokolim , stoi jako podpora sokolstwa 
naszego w  zastępstw ie prezesa, a drużyna nasza chcąc 
się wywdzięczyć i okazać swe przywiązanie mianowała 
go jednogłośnie członkiem honorowym. On też postarał 
się o to, aby ster naszego towarzystwa oddać równie 
energicznym i sokolim dłoniom. Znalazł pomiędzy druhami 
jednego, k tóry  znany Polonii naszej na obczyźnie z tego, 
że nigdy nie odmawiał swej pomocy, gdzie szło o dobro 
społeczeństwa polskiego, a jako  druh nasz od samego po­
czątku poznał dokładnie ducha sokolstwa. Tym druhem 
je s t nasz teraźniejszy prezes Stanisław  Morgenstern. Ma­
my więc nadzieję, że przy tak  dzielnym prezesie sokol­
stwo nasze coraz to bardziej się rozwijać i dobre owoce 
wydawać będzie. D rugą ważną zm ianą je s t ustąpienie 
druha Guczego energicznego i wykształconego nauczy­
ciela gim nastyki. W  miejsce jego wybrało towarzystwo 
druha Józefa Ciastowskiego, który od założenia Sokoła 
pracuje prawdziwie z niezmordowaną siłą  na polu naszem, 
i sam jeden ze swych braci w ytrw ał w sokolej pracy. 
Mamy nadzieję, że w ytrw a do końca, bo kto raz pozna 
sprawę sokolą, tego nie je s t  w stanie nic od dalszego 
w tym duchu postępowania odstraszyć, bo jeden ze So­
kołów pow iedział: kto zacznie a nie wytrw a do końca, 
ten nie je s t w art być Sokołem.

Nadmienić muszę, że kierownik nasz krząta się o ile 
mu sił starczy, ażeby ćwiczenia w jak  najlepszym po­
rządku się odbyw ały ; i tak  za jego zachęceniem zakupiło 
towarzystwo nasze 24 pary maczug, któremi dość Często 
ćwiczenia się odbywają i z któremi jużeśmy raz na ro­
cznicy i raz na zabawie publicznie w ystąpili, ku ogólne­
mu zadowoleniu.

Sokolstwo nasze liczy obecnie około 80 członków ; 
do ćwiczeń, staw a teraz przeciętnie 18— 20 druhów. M ała 
to, bardzo m ała liczba w stosunku do ogólnej liczby Po­
laków, a zwłaszcza młodzieży polskiej, której tu  tysiącam i 
możesz naliczyć i to ze w szystkich stron, z Galicyi, z K ró­
lestwa i całych Niemiec. Sokolstwo nasze składa się po 
większej części z młodzieży rzemieślniczej, k tóra  tu taj 
prędzej poznała znaczenie Sokoła aniżeli tale zwana inte- 
ligencya. Spodziewamy się, że i ci, którzy byli Sokołami,



a dali się nakłonić do Ustąpienia, albo zgnuśmeli, z cza­
sem wrócą i poznają, że sokolstwu są wszyscy mili i 
równi, czy to rzemieślnik lub kupiec, czy uczony lub pro­
staczek, szlachcic lub książę. Wszyscyśmy powinni dążyć 
do jedności, a tylko wspólna praca może nas ratować, 
zwłaszcza tutaj na obczyźnie.

Mamy tu salę ćwiczeń z wszelkimi przyborami do 
gimnastyki, którą drogo opłacać musimy^ ale w swem 
dzierżeniu utrzymać usilnie staramy się. Otóż każdy prawy 
Polak, a zwłaszcza młodzież tutaj przebywająca, powinna 
skorzystać ze sposobności, która jej się tutaj nadarza. 
Czytamy dość często, że w Królestwie nie wolno zakładać 
polskich tow. sokolich; zdawałoby się tedy, że młodzież 
ztamtąd przybywająca, a są jej tutaj setki, będzie się 
garnąc ławą do Sokoła. Niestety, zaledwie kilku liczymy 
w swych szeregach. Najsmutniej jest z młodzieżą akade­
micką. Prawie nie ma jej w Sokole. Nie wiemy, czy tak 
trudno panom akademikom pojąć te wzniosłe myśli i dą­
żenia sokole, które w Galicyi właśnie młodzież akademicka 
powołała do życia. Weźmy sobie za przykład Czechów, 
którzy znalazłszy się ęhoćby w małej garstce zaraz za­
kładają tow. sokole, aby pielęgnować tak nam drogie 
zdrowie i narodowość. I  w naszym Sokole mamy dużo 
Czechów, a w ostatnim czasie utworzyliśmy oddział cze­
skich Sokołów, pod czeską komendą.

W końcu donosimy wszystkim gniazdom sokolim, 
iż w roku bieżącym w październiku przypada pięcioletnia 
rocznica nasza i poświęcenie sztandaru, ktorego od da­
wnego czasu oczekujemy. Na tę uroczystość zapraszamy 
wszystkie gniazda sokole i spodziewamy się, że może przy 
tej sposobności zobaczymy się z niejednym druhem z Ga­
licyi i z prowincyi naszej. Czołem!

Jan Schmidt sekretarz.
Brody. Na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu, 

odbytem d. 23. maja, uchwalono zmianę §§. 1., 21. i 31. 
sta tu tu , a to zmienić nazwę „filia lwowskiego Tow.“, 
na Tow. gimnast. Sokoł w Brodach; powiększyć liczbę 
członków wydziału z 6 na 10 i z 3 zastępców na 5, 
w końcu że na wypadek rozwiązania Tow., przechodzą 
fundusze i rekwizyta na własność Związku.

Radymno. Dnia 23. kwietnia rb. odbyło się w Ra­
dymnie walne zgromadzenie członków nowo zawiązanego 
tu  towarzystwa gimnastycznego Sokoł. Posiedzenie zagaił 
druh A. Bahr, przedkładając statu t towarzystwa, zatwier­
dzony reskryptem wys. Namiestnictwa z dnia 19. marca 
1893 do 1. 23.404 i zdając sprawę z czynności komisyi 
po dzień walnego zgromadzenia.

Następnie zarządzono wpisy nowych, dotąd nie zde­
klarowanych członków i skonstatowano, ze towarzystwo 
liczy obecnie członków czynnych 23, zaś wspierających 
15; do których ostatnich należą dwie panie tutejsze: 
Helena Lateinerowa i Stanisława Bahrowa.

W dalszym ciągu posiedzenia przeprowadzono wybór 
wydziału; przez aklamacyą i jednogłośnie wybrani zostali. 
prezesem towarzystwa druh Wład. Janicki, c. k. nota- 
ryusz, zastępcą prezesa druh Ant. Bahr, kand. notar. 
Poczem objął przewodnictwo prezes Janicki i zarządził 
dalszy wybór. Członkami wydziału zostali druhowie. 
Mikiewicz, Lateiner, Scheller i Hajdukiewicz, zastępcami. 
Schmeidler i Gruszka; wreszcie do komisyi rewizyjnej 
wybrani druhowie: Krell, Pollak i Popkiewicz.

Uchwalono dalej regulamin obrad walnego zgroma­
dzenia na podstawie takiegoż regulaminu Sokoła przemy­
skiego, uchwalono przystąpienie do związku towarzystw 
gimnastycznych polskich, we Lwowie i wybrano delega­
tem związku prezesa Janickiego a jego zastępcą Bahra.

Po uchwaleniu wysokości wkładek członków, na 
wniosek druha Bahra zamianowano lekarzem towarzystwa 
druha dr. Schmeidlera, zaś na wniosek druha Tachliń- 
skiego wybrano w osobach: ks. Pastora i druhów Janic­
kiego, Lateinera, Tachłińskiego, Szczęścikiewicza, Gruszki 
i Popkiewicza, komisyą biblioteczną z upoważnieniem do

założenia biblioteki, któraby była_ zawiązkiem czytelni 
ludowej, w Radymnie dotąd nieistniejącej.

Na tern posiedzenie walnego zgromadzenia zakoń­
czono. Po niem odbyło się posiedzenie wydziału, na któ- 
rem wybrani zostali: druh Scheller skarbnikiem, Hajdu­
kiewicz sekretarzem, Lateiner gospodarzem. Czołem!

A. Bahr.
Stanisławów. Komisya wybrana na walnem zgroma­

dzeniu Sokoła, do przyjęcia darowanego Sokołowi przez 
gminę gruntu pod budowę gm achu, zdecydowała się za­
miast tej darowizny przyjąć ofiarowaną przez miasto na 
ten cel kwotę 3.000 zł., uważając realność po Łagodzm- 
skim z wielu względów pod budowę gniazda sokolego 
za niewłaściwą. Dlatego obecnie ogląda odpowiednie grunta, 
zamierzając jeden z takowych kupić. _ . , •

Popis chłopców pobierających naukę gimnastyki 
w tut. Sokole odbył się dnia 11. maja wobec licznie ze­
branej publiczności. Wykonano ćwiczenia _ wolne, marsze 
i ćwiczenia na drążku i koniu pod kierownictwem nauczy­
cieli druhów Artychowskiego i Swiątkiewicza. Serce rosło 
patrząc na zastępy ćwiczących z precyzyą malców, od- 
znaczaiącyeh się karnością sokolą. Po skończonym P°Plsie 
przemówił do chłopców w krótkich słowach prezes Sokoła 
Argasiński, zachęcając ich do dalszej wytrwałej nauki
gimnastyki. r .

Dążeniem i obowiązkiem społeczeństwa jest rozwi­
janie sił młodzieży naszej tak pod względem umysłowym, 
jak  fizycznym; co do rozwoju umysłowego od lat kilku­
nastu wiele zdziałano, praca w tym kierunku postępuje 
ustawicznie i za Bożą pomocą dalej dla dobra ludzkości 
pożytecznie działać będzie. Pod względem fizycznym ró­
wnie krzątać się zaczynamy, gimnastyka w szkołach, bra­
ctwa sokolskie, korpusy wakacyjne, park przyjaciela mło­
dzieży dr. Jordana w Krakowie, wszędzie _ dążenia do 
rozwoju sił fizycznych, zręczności ciała, solidarności to­
warzyskiej młodzieży. Nasze miasto nie daje się wyprze­
dzać innym, to też Sokoły wylatują  ̂ na wiece druhów, 
łączą się z nimi krzepiąc umysł î  ciało. Pozostaje nam 
jednak ważny obowiązek dla najmłodszego pokolenia, 
które nietylko ciała g i m n a s t y k ą a l e  i umysłu towa­
rzyską łącznością pokrzepić nie mają sposobności ; o tych 
chciejmy pamiętać, mianowicie o dziatwie naszej, szcze­
gólniej dziewczątkach ; po pracy całodziennej obowiązko­
wej kształcącej * umysł, niech rozrywka wspólna^ wśród 
zieleni orzeźwi i wzmocni ich siły fizyczne; — nie wąt­
pimy, że myśl stworzenia takiej wspólnej zabawy pod 
systematycznym kierunkiem nauczycieli zainteresuje rozumne 
i dobre matki. Miło nam powiadomić, ze pani Dąbrow­
ska, szczera przyjaciółka młodzieży, chce się zająć kiero­
wnictwem, uprosiwszy przedtem obznajomionych nauczy­
cieli z ćwiczeniami rejowemi, by dziewczęta od 6 godziny 
wieczorem mogły w nich brac udział. Od 16. maja wpisy 
się rozpoczynają , by z ustaloną pogodą korzystać mogły. 
Informacyi dokładniejszych zasięgnąć można w pensyonacie 
pani Dąbrąwskiej wT godzinach poobiednich od 4 6.

Stryj, dnia 18. kwietnia 1893. Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie, odbyte w biez. mies. uchwaliło jednomyśl­
nie przystąpić do Związku tow. sokolich polskich i ze 
względu na tę okoliczność, że z chwilą zapadnięcia ni­
niejszej uchwały, towarzystwo nasze liczy z górą 150 
członków, uchwalono powołać 3 delegatów, którzy obo­
wiązani są zastępować towarzystwo nasze w Związku. Na 
delegatów tych wybrano druhów: Michała Slósarskiego, 
Alexandra Krugera i dra Jozefa Bylinę. W  razie, gdyby 
który z powyżej wymienionych druhów był przeszkodzo- 
nym , i nie mógł brać udziału w pracach Związku za­
stąpić ich mają druhowie Józef Kosterkiewicz i Felix 
Blauth.

Towarzystwo nasze, zaraz z początkiem bieżącego 
r ok u, dotkliwą poniosło stratę, przez ubytek z naszego 
grona druha Władysława Dutczynskiego, który, czy to 
w wydziale, czy też na torze łyżwowym, którym zarzą-



d z a ł, czy to w sali gimnastycznej, lub chórze Sokoła, 
jużto jako towarzysz w życiu pryw atnem , był dla nas 
uosobieniem Sokoła. Z prawdziwym żalem żegnaliśmy go 
w gronie Sokołów przed wyjazdem na sta ły  pobyt do 
Stanisławowa.

Skład nowego w ydziału, po ustąpieniu z takowego 
druhów Dutczyńskiego i Malewskiego je s t następujący: 
Felix B la u th , dr. Józef B ylina, Karol Jah r, Bronisław 
Kórnicki zast. prezes., Alexander K ruger, Ja n  Meissner, 
Stanisław  R om ański, Michał Seredyński, Michał Slósar- 
ski prezes, M aryan Turowski i Bertold W olski.

Przed dwoma dniami ostatniem przedstawieniem 
zamknęło kółko am atorskie Sokoła, przy przepełnionej 
s a l i , działalność w ubiegłym  sezonie. Wszelkie słowa 
pochwał dla jednostek pracujących w tern gronie są zby­
teczne, gdyż czyny w tym przypadku najlepiej przema­
wiają. Gdybyśmy naw et pominęli m ateryalne pobudki, 
które są tak  ważnym czynnikiem dla naszego gniazda, 
nie należy pominąć tej okoliczności, o ile takie kołko 
przyczynia się do rozbudzenia życia towarzyskiego na 
partyku la rzu , a tern samem daje sposobność propagowania 
naszej idei. Repertoar naszego kółka am atorskiego skła­
dał się z autorów: Korzeniowskiego, Przybylskiego, Do­
brzańskiego, Koziebrodzkiego i t. d . ; Stanisława Kossow­
skiego alegoryą sceniczną „Z mroku w świt" musiano po­
wtarzać — dorobiliśmy się nawet farsy  miejscowego pióra 
i operety „Swaty królewskie" pióra druha W . z muzyką 
panny R . , której drugie przedstawienie zamknęło pierwszy 
krok istnienia kółka amatorskiego.

Organizacya ochotniczej S traży pożarnej Sokoł 
w S try ju , na rzecz której pierwszy grosz złożyli akade­
micy, przebyw ający na feryach w ^S tryju , urządzając na 
ten cel przedstawienie sceniczne, Święcone u druha pre­
zesa Slósarskiego, różnorodne myśli i projekty co do bu­
dowy własnej „Sokolni", zjazd sokoli w Tarnopolu, oto 
spraw y, o których powinna być także z naszej strony 
zamieszczoną wzmianka kronikarska. Czołem! Kruger.

TarnÓW d. 21. kw ietnia rb. Przesełając serdeczne 
pozdrowienie „Czołem", proszę imieniem wydziału tu tej­
szego Sokoła, k tóry  mnie stałym  korespondentem „Prze­
wodnika" zam ianow ał, o zamieszczenie w łam ach szan. 
pisma, następującego wyjaśnienia, zarzutów poczynionych 
naszemu towarzystwu przez niewiadomego autora. Druh 
J .  Przybyłkiew icz wypiera się autorstw a korespondencyi 
w kwietniowym zeszycie „Przewodnika". (Żałujemy, że 
zniszczyliśmy m anuskrypt. Red.).

Być może, że obecnie oddział nasz jest ozynniejszy, 
lecz mimo to nie można dawniejszych zarządów towa­
rzystw a posądzać o letarg, skoro zapobiegliwości tych 
zarządów, zawdzięczamy zebranie 7.000 zł. i uzyskanie 
placu pod budowę sali. Z resztą wiadomem je s t ,  że zjazd 
lwowski oddziałał ożywczo na wszystkie prowincyonalne 
towarzystwa sokole, lecz pięknego tego objawu nie godzi 
się nadużywać ku naganie przeszłości.

■ Trudność zebrania u nas kompletu walnego zgroma­
dzenia za pierwszem zwołaniem, jest poniekąd w iną sta ­
tu tu , wymagającego obecności połowy liczby członków, 
Zresztą zaś winą zastarzałego podziału członków na czyn­
nych i wspierających, z których ostatni przewagę w tow a­
rzystw ie stanowią a w znacznej części antytezą czynno­
ści pozostać się starają .

Na delegatów do Zjazdu Związku nietylko zapropo­
nowano, ale i wybrano druhów Chylewskiego, Dybow­
skiego, Dr. Gałeckiego, Idzikowskiego i W inkowskiego. 
Tak przynajmniej w  protokole walnego zgromadzenia w y­
czytać można. Faktycznie jakiegoś głosowania czy balo- 
towania co do pojedynczych delegatów nie było, lecz po 
powzięciu uchwały, iż delegaci na w łasny koszt jechać 
m ają do Lwowa, obecni zgłaszali nazwiska kandydatów, 
których aklamacyą przyjmowano.

Powzięta przez walne zgromadzenie uchwała podda­
nia planów na budowę sali przedłożonych ocenie 2 tech­

ników krakowskich, nie była Wypływem sądu o małoletno- 
ści Tarnow a, lecz rezultatem  wszechstronnych narad, 
a zapadła na wniosek wydziału, w którym 3 techników 
zasiada — i dlatego w każdym razie zasługiw ałaby na 
poważniejsze omówienie.

Ponieważ plac ofiarowany towarzystwu przez miasto 
wymaga nadzwyczaj kosztownej budowy z powodu nie­
równości terenu, a plac ten trafia się korzystnie sprzedać 
lub zamienić za inny, przeto nie można poczytać wydzia­
łowi za złe, iż bierze pod rozwagę wszelkie w tym  kie­
runku nasuwające się mu projekty i sumiennie je  rozważa, 
a w każdym razie nie można tego postępowania trak to­
wać jako objawu lekkomyślności.

W ydział ma świadomość swego zadania, ale i swej 
odpowiedzialności, poświęca najmniej jeden, a czasem i dwa 
lub trzy wieczory w każdym tygodniu obradom, zdąża 
zwolna, ale pewnie do wytkniętego celu tj. do zbudowa­
nia towarzystwu gniazda, ale cel ten łatwiej osiągnie, 
gdy członkowie zam iast śm iechem , ufnością darzyć go 
zechcą. Gdy każdy członek na swój sposób przebojem 
zechce Sokoła uszczęśliwiać, pisklę zginąć może od czu­
łości, nim mu gniazdko uścielą. Czołem ! Fr. Winkowski.

(Z naszej strony wyrażamy radość, że druh W in­
kowski będzie naszym stałym  korespondentem , że zatem 
członek wydziału będzie donosić o jego czynnościach bez 
potrzeby i możności wypierania się autorstw a. Red.)

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Drohobycz. Prezesem był dr. W iktor Lechowski, 

zastępcą Franciszek Jelonek; członkami wydziału, dr. Ja -  
kób F ruch tm an , Olga Ł ańcucka, Roman M oskwa, Jan  
Niewiadomski (skarbnik), Roman Rozwadowski (sekret.), 
Karol Szufa, Seweryn W asilew ski, i Franciszek Zych 
(gosp.). W ydział odbył 11 posiedzeń, z tych 8 zwyczaj­
nych a 3 nadzwyczajne. Na wstępie swej działalności 
zajął się nowy wydział przedewszystkiem spraw ą bardzo 
ważną i p ilną , t. j. zakupna gruntu pod własną salę. 
W  tym celu wybrano kómisyą składającą się z druhów : dr. 
W . Lechow skiego, J .  N iewiadom skiego, F . Zycha i dr. 
J . Fruchtm ana. Komisya ta  mimo najtroskliwszych zabie­
gów i starań  nie przyszła do pozytywnych rezultatów, 
z powodu, że zakontraktowany już g ru n t, obciążony był 
długiem m iejskim , którego w czasie ważności warunków 
ugody z pod zastaw u nie uwolniono; później jednak w ła­
ściciel nie będący więcej w obligu z kupna się zrzucił. 
Ćwiczenia gimnastyczne dla członków towarzystwa odby­
wały się regularnie w poniedziałki i p iątk i od 7-mej do 
8-mej wieczorem, a udział w nich był znacznie liczniejszy 
ja k  w ubiegłym roku. Ćwiczenia szermiercze rozpoczęły 
się z końcem roku administracyjnego. Ćwiczenia gim na­
styczne prowadził druh B. Stojałowski , szermiercze druh 
R. Rozwadowski. Utworzenie szkoły gim nastycznej dla 
uczniów z powodu braku własnej sali ćwiczeń, jakoteż odpo­
wiednich sił fachowych wyłącznie się temu poświęcających 
nie przyszło do skutku. Staraniem wydziału złożył się chór 
męzki pod kierownictwem druha prof. W . Buczackiego. 
W spółudział Drohobycza w zlocie Sokolim z powodu 25 
letniego jubileuszu ograniczył się na wysłaniu delegacyi 
biorącej udział w obchodach i obradach a złożonej z dru­
hów : dr. W. Lechowskiego, F. Zycha i S. Fedyny, z któ­
rych ostatni brał czynny udział w ćwiczeniach. Sprawę 
mundurową poruczył wydział specyalnie na ten cel wy­
branej komisyi, złożonej z R. Rozwadowskiego, i S. Fedyny, 
za których staraniem w krótkim  już czasie będziemy mieli 
znaczniejszą liczbę druhów umundurowanych w naszym 
grodzie. „Przewodnik gim nastyczny", organ fachowy, sta ­
nowiący jednę z najdzielniejszych dźwigni sokolej, dostar­
czał wydział członkom towarzystwa w liczbie 30-tu egzem­
plarzy, za nader skromną k w o tę , bo po 48 ct. rocznie.
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N a dniu  3. lipca 1892 odbył się w  ogrodzie m iejskim  
w spólny festyn  ludow y połączony z lo te ryą fan tow ą. 
C zysty dochód w ynosił 101 zł. 95 centów  D nia 10. lis to ­
p ad a  1892 odbył się sta ran iem  tow arzystw a w ieczorek 
m uzykalno-w okalny z łaskaw ym  w spółudziałem  p. prof. K a ­
rola K rotockw ili z S am bora, ku  uczczeniu n iew ygasłej 
pam ięci w ieszcza Adam a. D ochód z tego^ w ieczorku od­
dano funduszowi bu rsy  sem inaryum  męzkiego^ w Sam bo­
rze. Zabaw am i zajm ow ał się k o m ite t, w którego sk ład  
w chodzili druhow ie: Jellonek, M oskwa, Ł ańcucka , R ozw a­
dow ski i Zych i u rządził 1 w ieczorek z ta ń c a m i, 2 m a­
jów ki oraz 6 odczytów. Z arząd  ślizgaw ki spoczyw ał w rę ­
kach  kom isyi łyżw iarsk ie j złożonej z d ruhów : Zycha,
M ayera i Rozw adow skiego. Z powodu b rak u  mrozów 
i częstych  odwilży, udzia ł w ślizgaw ce b y ł mniej oży­
wionym  ja k  w la tach  ub ieg łych . P rzychód  w ynosił: 
775 zł. 29 c t., rozchód 265 zł. 31 ct., pozostałość ka- 
sowa 509 zł. 98 ct., k tó ra  łączn ie z pozostałością z r. 
1891 w ynoszącą 1.484 zł. 12  ct, =  1 .994 zł. 10 cŁ została 
um ieszczona na książ. Tow arz. zaliczk. Nr. 1 .454 i  1.56.,. 
Członków w c iągu  roku było 106, w ystąp iło  16.

Lwów. Od w alnego zgrom adzenia odbytego w  dniu 
15. lipca  1892 nie u p ły n ą ł p e łn y  rok. Mimo to nazna­
czono tegoroczne zgrom adzenie na dzień 24. m arca, a to 
dlatego, że zeszłoroczne zgrom adzenie odbyło się n iezw y­
kle późno li z powodu uroczystości jubileuszow ej, a s łu ­
szną je s t  rzeczą , aby spraw y naszego Sokoła w norm al­
nych w arunkach  szły d aw n y m , w ypróbow anym  torem .

Sprawozdanie przedłożone podnosi następu jące  mo­
m enty . Z a rz ą d , k tó ry  obecnie u s tą p i ł ,  ̂ zab ra ł się do 
p racy  w nader pom yślnych lecz rów nocześnie i tru d n y ch  
w arunkach. W rażenie, ja k ie  w yw arła  p rzesław na uroczy­
stość nasza jub ileuszow a tak  na ogóle społeczeństw a pol­
skiego śledzącego p iln ie czynność n a sz ę , ja k  na całem  
sokolstw ie polskiem  i pobratym czem  żądającem  słusznie, 
aby Sokoł lw ow ski przodow ał i nadal w rozwoju i wzro­
ście zakonu sokolego tudzież w budzeniu  i  k rzep ien iu  sa- 
mowiedzy sokolej, w rażenie to  było tem u zarządow i za­
razem  i działań  jego m iarą  i pow ażnych trudności zapo­
w ied z ią , ono też w inno mu b y ć  u sp raw ied liw ien iem , je ­
żeli tu  i ówdzie nie um ia ł s tan ąć  na w ysokości zadania
swojego. , , .

B rakło  mu zw łaszcza , czynnego i   ̂bezpośredniego 
w pływ u tej przezacnej postaci sokolej, k tó ra  urokiem  ży­
wego słowa i potężniejszych odeń czynów umiała_ zawsze 
pracy  zarządu w łaściw y nadać k ierunek  i isk ram i swego 
ducha podtrzym yw ać ożywcze ognie zapału, przem ieniając 
je  w płomień n iew ygasły . B rakło  m u czcigodnego prezesa 
śp. Ż egoty K raw czyńskiego. N ie m ó g ł, choć p rag n ą ł go­
rąco, b rać czynnego udziału  w pracy  wspólnej z wie
kiem dla jakości je j i w ydatności uszczerbkiem  , az w re­
szcie zmożony traw iącą  go od dłuższego czasu chorobą 
w dniu 1. lutego 1893 usunął się na zawsze od tej pracy 
z ogrom ną dla całego sokolstw a polskiego szkodą.

Nie z jednakim  skutkiem  zdołano za ła tw ić  poruszone 
na  zeszłorocznem zgrom adzeniu dwie w ażne spraw y. M iano­
wicie spraw a zaprow adzenia nauk i szerm ierki nie je s t  je^ 
szcze ostatecznie zała tw ioną mimo zabiegów  i staranności 
kom isyi złożonej z druhów Bieńkow skiego, d ra Czarnika, 
d ra  Skałkow skiego, W alleka  i Zagórskiego, a wzmocnio­
nej kooptowaniem druhów A ntoniego D urskiego, D reyera, 
K o rw in a , K ulczyckiego, d ra N iem entow skiego i S tah la  
i mimo n ieusta jącej czynności w ydziału . J e s t  ona jed n ak  
o ty le  już  b lisk ą  u rzeczyw istn ien ia , że p rzyrządy  szer­
m iercze są ju ż  zakupione, a kom isya pow yższa je s t  za­
ję ta  w ypracow aniem  in s tru k c y i i regulam inu.^

D ruga spraw a , zapew nienie zaopatrzenia naczelni­
kow i A ntoniem u D ursk iem u , na w ypadek nieudolności do 
p racy  w Sokole, została  opracow ana w yczerpująco i p rzy ­
gotowano w n io sk i, k tóre d a ją  m ia rę , o ile s ta rano  się 
pogodzić wym ogi słuszności z dobrem  i interesem  tow a­
rzy stw a  w g ran icach  obow iązujących ustaw . ( W n i o s k i

t e  u c h w a l o n o  n a  z g r o m a d z e n i u  p r a w i e  j e d n o ­
m y ś l n i e ) .  .

P og ląd  n a  ogólny s tan  sp raw y  sokolej p rzedstaw ia
się bardzo korzystn ie. Spraw a ta  zw łaszcza pod w p ły ­
wem w rażen ia , ja k ie  w y w arła  jubileuszow a uroczystość 
so k o la , zyskuje coraz w ięcej zwolenników’, a to nie ty lko  
p la to n ic zn y c h , lecz ta k ic h ,  k tórzy  czynem to ru ją  je j 
p rzystęp  do n ajdalszych  zakątków  kraju  naszego. W  ub ie­
głym  roku w zrosła znacznie liczba tow arzystw  sokolich.
Do szeregu ty ch  , k tóre is tn ia ły  w  czasie naszego .jubi­
leuszu i b ra ły  w nim  czynny u d z ia ł, p rzyby ły  gniazda 
sokole uznane już jak o  tow arzystw a praw nie is tn ie jące  
w  B rzeżanach , w  Czortkowie, w D ąbrow ej, w D elatynie, 
w G o rlicach , w K rośn ie, w R ohatyn ie , _ w  S n iatyn ie , 
w T rem b o w li, w W ieliczce, w Z ałoźcach i w Żółkw i, a 
16 now ych tow arzystw  pokonaw szy trudności napo tykane 
w  najnow szych czasach przysporzy nam  poważnego za­
stępu druhów. Zw iązek polskich g im nastycznych  tow a­
rzystw  sokolich w ces. a u s t r . , nie zechce poprzestaw ać 
na dzisiejszej liczb ie tow arzystw  soko lich , znaczniejszą], 
co p ra w d a , ja k  przed rok iem , ale m ałej w stosunku do 
liczby  naszych  m ia s t, m iasteczek , a naw et i w s i ,  gdzie 
w parze z szerzącą się o św ia tą  może zyskiw ać przystęp  
i nasza idea sokola. O w szem , je s t n ad z ie ja , że dzisiejsze 
gn iazda sokole, w  liczb ie 38, upraw nione w stąp ić  do 
Z w iązku , w zm ocnią pod jego w pływ em  swoję siłę i sa- 
mowiedzę soko lą , że dalej owych projektow anych lb  
gn iazd  stan ie  w krótce obok nas w szeregu _ do wspólnej 
pracy  i że ilościowe i jakościow e w zrastan ie  sokolstw a 
w naszym  k ra ju  będzie zachętą i w skazów ką d la Soko­
łów w ielkopolskich do ostatecznego utw orzenia daw no juz 
zamierzonego u n ich  Z w iązk u , k tó ry  w porozum ieniu 
z naszym  .i w sz lachetnych  z nim  zawodach^ podniesie 
sokolstwo w  ziem iach polskich do tego stanu  , jakim  dzis 
słusznie ch lubią się nasi druhowie czescy.

P rzew odnią zasadą p racy  ustępującego w ydziału  
b y ła  św iadom ość i przekonanie, że S o k o ł ,  j e ż e l i  b ę ­
d z i e  t r z y m a ć  s i ę  w i e r n i e ,  i n i e z a c h w i a n i e  
p r z e w o d n i e j  m y ś l i  s w o j e g o  t w ó r c y  śp.  J a n a  
D o b r z a ń s k i e g o  a p r z e t o  s t a ć  w y t r w a l e  n a  
g r u n c i e  n a r o d o w y m  i p r z y s p o s a b i a ć  w a r u n k i  
d l a  w i e l k i e g o  „ s t r o n n i c t w a  r u c k u  g i m n a s t y ­
c z n e g o " ,  zasłuży  się dobrze nie ty lko  idei sokolej, lecz 
i spraw ie narodowej. W  tym  duchu i  z tego p unk tu  w i­
dzenia W ydzia ł nie ociągał się n ig d y  od czynności, które 
m iały  na celu strzeżenie godności im ien ia sokolego, 
utw ierdzanie św iadom ości zadań i posłannictw a sokolstw a 
polskiego, krzep ien ie jego  d u ch a , zdobyw anie d lań  coraz 
dalszych i rozleglejszych stanow isk  , zapew nianie mu 
r e a l n y c h  podstaw  trw ałego b y tu  i rozwoju. Do tego 
celu zm ierzała działa lność kom isyi dyscyp linarne j złożo­
nej z druhów  dra  Czarnika, d ra  F iszera i Mendy,^ k tó ra  
s ta ła  czujnie na s traż y  godności naszego im ienia i św ia­
domości sokolej, a gdzie było t r z e b a , n ie  w ah a ła  się 
p rzedstaw iać w nioski m ające n a  oku nie osobę lecz w ady  
i p rzyw ary  niezgodne z dostojnem  im ieniem  Sokoła. 
W  tym  celu sta rano  się w pływ ać za pomocą naszego 
czasopism a i licznych odezw sty lizow anych  do poszcze­
gólnych gniazd  sokolich na w yrobienie jednolitego  w  ca­
łem  sokolstw ie poglądu na jego przym ioty i zadania i tym  
sposobem przygotow ano g ru n t dla dzia ła lnośc i naszego 
Z w iąz k u , k tórem u dostało się w udziale zaszczytne za­
danie stanow czych decyzyi tam  , gdzie do tychczas m ogły  
wychodzić ty lko  rad y  i w skazów ki. W  tym  celu sp ie­
szono zaw sze z chętnem  pouczeniem i  z czynnym  udzia­
łe m , gdzie rozchodziło się bądź o u trw alen ie  sokolich 
gn iazd  już is tn ie ją c y c h , bądź o uścielenie gniazda^ no­
wego. W  tym  celu nie ociągano się , w m iarę sił i za­
sobów, od ofiar m a te ry a ln y c h , gdzie należało dodać b lasku  
jak iem u  gn iazdu  sokolem u, dopomódz mu do u trw alen ia 
b y tu  i rozw oju, przysposobić dlań możność zaw iązania 
się. Poniew aż w reszcie do znakom itych, zdobyczy dla sp raw
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sokolstwa nastręcza sposobność — zapowiedziana na rok 
1894 powszechna w ystaw a krajowa we Lwowie, uchwa­
lono w zasadzie wziąć czynny udział w tej wystawie, a 
do odnośnej sekoyi (XXV) weszli druhowie dr. Kazimierz 
C zarn ik , jako zastępca prezesa , dr. X aw ery Fiszer, jako 
referent, Edmund Cenar, jako sekretarz. Obecnie co do 
zakresu naszego udziału toczą się pertraktacye z Dyrek- 
cyą w ystaw y i przypuszczać wolno, że stanowcze wnioski 
będzie można przedłożyć pierwszemu Zjazdowi delegatów 
towarzystw sokolich.

TJznając, że znakomitym środkiem zaszczepiania idei 
sokolej w naszych m iastach prow incyonalnych, względnie 
zyskiwania tamże zwolenników i przyjaciół miejscowego 
gniazda sokolego, są zorganizowane wycieczki z naszego 
g n iazd a , jako mającego za sobą ćwierć wieku chlubnej 
pracy, spieszono chętnie, często w towarzystw ie druhów 
z innych m iast na wezwanie bratn ich  towarzystw, 
zwłaszcza zaś wtedy, gdy nadarzała się sposobność za- 
produkowaniem wzorowych ćwiczeń gim nastycznych po­
zyskać dla nich zwolenników -— wolno powiedzieć otw ar­
cie — nawet w łonie naszych towarzystw sokolich.

Dwie wycieczki udaremniła obawa przed grasującą 
właśnie — daleko od granic naszego kraju epidemią cho­
lery. Jedna miała na celu odwiedzenie Sokoła cieszyń­
skiego i wręczenie mu sztandaru sprawionego ze składek 
sokolstwa polskiego, druga uczestniczenie w uroczystości 
poświęcenia gmachu Sokoła tarnopolskiego jakotez wrę­
czenia mu sztandaru przez Polki tamtejsze. Natom iast 
znaczny zastęp druhów naszych uczestniczył w uroczy­
stościach sokolskich urządzonych w lipcu 1892 w Bro­
dach i Czerniowcach, w sierpniu 1892 w S try ju , we 
wrześniu 1892 w Jarosław iu i w Sniatynie, w paździer­
niku 1892 w Żółkw i, w lutym  1893 w Przemyślu 
i w Rzeszowie. Wszędzie — z wyjątkiem  Przem yśla - 
wchodziły w program uroczystości publiczne ćwiczenia 
gimnastyczne, których wpływ na zdobywanie uznania 
i zyskiwania czynnych zwolenników dla spraw y sokolej 
najmniejszej nie ulega wątpliwości. Wycieczkom tym  
przewodniczył zawsze jeden z członków wydziału , który 
był wobec niego odpowiedzialny za sokole zachowanie się 
druhów, i w tym celu miał obowiązek zdawać szczegó­
łową sprawę z przebiegu wycieczki. N ieustanna baczność 
na powagę i dostojność naszych występów publicznych 
leżała wydziałowi zawsze na sercu i ma on uzasadnione 
przekonanie, że n ik t nigdzie nie mógł nam zarzucić braku 
dojrzałości i męskiej świadomości sokolej.

Obok powyższych sposobów zaznaczano także łą­
czność naszą z innemi gniazdam i sokolemi bądź to wy- 
sełaniem pism lub telegramów (jubileusz 25-letni Sokoła 
chrudimskiego, obchód 70 rocznicy urodzin twórcy sokol­
stw a czeskiego Henryka Fiignera , zgon Kazimierza W il­
czyńskiego, zasłużonego prezesa Sokoła wadowickiego), 
bądź mianowaniem deputacyi (2. rocznica założenia Koła 
ginan. .śpiew, naucz, szkół ludowych). Nawzajem tez od­
bierano od bratnich towarzystw dowody łączności, a li­
czne deputacye przybyłe na pogrzeb naszego prezesa śp. 
Krówczyńskiego, tudzież pisma i telegram y otrzymane 
z tego powodu zachowa towarzystwo nasze we wdzię­
cznej pamięci. Z innemi towarzystwam i i komitetami pol­
skim i utrzymywano odwzajemniane stosunki przyjazne.

W  sprawie żałoby narodowej przypadającej w setną 
rocznicę drugiego rozbioru Polski zajął wydział znane 
druhom stanowisko odpowiadające naszem zdaniem Pola­
kom i Sokołom. Na wieść o śmierci Teofila Lenartowicza 
zmarłego dnia 3. lutego 1893 we Florencyi zajęto się 
rozpatrzeniem powstałej w szerszem gronie druhów myśli 
sprowadzenia jego zwłok do Lwowa. Postanowienie to 
udaremniła uchwała R ady m. Krakowa , mocą której 
zm arły nasz poeta spocznie — jak  mu to słusznie należy 
się — w grobie zasłużonych na Skałce. (C. d. n.).

Na co w łaściw ie istnieją stroje sok o le?
Ciekawe pytanie — wszak praw da? Tern ciekawsze, 

że uczynione trochę za pozuo, bo prawie w dziesięć la t 
od zaprowadzenia tych strojów. A juz najciekawsze z tego 
powodu, że stawia je  czasopismo polskie redagowane 
przez Sokoła , k tóry od kilku la t używa tego stroju a 
dopiero teraz p y ta , na co właściwie go używa. Ba, 
jeszcze coś bard”zo ciekawego. P ytan ie  powyższe pocho- 
dzące —  powtarzam — od Sokoła , podyktowała nie chęć 
usłyszenia żądanej odpowiedzi, ale wysoce nietaktowna 
i całkiem niesokola animozya do gniazda sokolego i do 
druhów, których zasługi około sokolstwa polskiego są 
druhowi redaktorowi aż nadto dobrze znane, a przeciw 
którym czasopismo powyższe nie waha się użyć ani b a r­
dzo nie udałych dowcipów, ani niesmacznego szyderstwa, 
ani — powiedzmy otwarcie, jak  przystało Sokołom 
ani nawet kłamstwa.

Cała ta  animozya poszła ztąd , że zarząd powyż­
szego gniazda odmówił swego zezwolenia na użycie stroju 
sokolego podczas niedawnej zabawy publicznej, i że ci, 
którym zależało na tern zezwoleniu, rozważywszy po­
budki odmowy uszanowali wolę tego zarządu , a tylko 
jeden jedyny redaktor powyższego czasopisma prowincyo- 
nalnego przybył na tę zabawę w stroju sokolim i zna­
lazłszy się w roli F ilipa z Konopi chciał koniecznie w y­
wrzeć na kimś gniew z powodu swego postępku, który 
jako wykraczający przeciw karności _i łączności sokolej 
nie mógł podobać się jemu samemu. Ze ten gniew pody­
ktował mu do Nr. 34 i 39 jego Gazety wycieczki oparte 
na ....zmyśleniu a wykraczające grubo przeciw przyzwo­
itości i łączności sokolej, przyzna to druh-redaktor, jak 
przypuszczam , bez dłuższych przekonywań. Nie odmawiam 
prawa ani jem u, ani innym redaktorom polskim , chłosta­
nia tego lub owego gniazda sokolego, względnie jego za­
rządu , gdyby odważono się wzbronić nam użycia stroju 
naszego w takich w ypadkach , w których mielibyśmy 
obowiązek w ystąpić w nim publicznie i gromadnie, lub 
gdyby lekkomyślnie zamykano oczy na szastanie się 
w tym stroju w takich w ypadkach, w których zachodzi 
niebezpieczeństwo ośmieszenia go lub obniżenia jego po­
w ag i, ale muszę zaprotestować nie ja  sam , lecz w imie­
niu w szystkich prawdziwych Sokołów, jeżeli ktoś, choćby 
nawet druh-redaktor prowincyonalnego dziennika, uważa 
strój sokoli jako zwykły przyodziewek przydatny do 
p r z e b i e r a n i a  s i ę  z a  S o k o ł a  może naw et na.... ma­
skaradzie, gdzie ja k  druh-redaktor prowincyonalnego 
dziennika wie najlepiej, wielkiego można doznać szwanku, 
lub jeżeli ten ktoś poważy się z lekkomyślnością nie li­
cującą z charakterem  Sokoła ośmieszać ty c h , którzy 
dbają troskliwie, aby Sokoł był jednoznacznikiem męża 
świadomego swych obowiązków i aby strój, k tóry przyw­
dziewa , był wyrazem tej świadom ości!

Czas najwyższy, zadać sobie pytanie we wszystkich 
bez w yjątku gniazdach sokolich, czy jesteśm y lub mamy 
być Sokołami, jak ich  chcieli mieć założyciele sokolstwa 
polskiego, czy też tylko Sokołami — od parady. I  w miarę 
tego, jaka  na to pytanie wypadnie odpowiedź, posta­
nówmy, ja k  mamy postępować dalej, aby nowa organiza- 
cya nasza , Związek sokoli , mogła w iedzieć, kogo liczyć 
do swoich szeregów, jako prawdziwego Sokoła, a kogo 
jako zwykłego p aradyera , który narodowej służbie n a ­
szej więcej szkodzi, jak  pomaga.

Albo bądźmy mężami i miejmy św iadom ość, że 
sprawie naszej mamy służyć poważnie i dostojnie, a przeto 
unikać wszystkiego, co może uwłaczać nam i temu stro­
jowi , którym  się chlubimy, albo powiedzmy sobie, żeśmy 
się niczego nie nauczyli i nic nie zapomnieli , i przebie­
rajmy się za Sokołów, ile razy trzeba będzie dodać blasku 
dziejowemu faktowi wiercenia jakiej s tudn i, urodzin ja ­
kiejś spodziewanej w ielkości, wesela jakichś zaścianko-
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WVcłi potęg  itp . W ted y  je d n ak  nie m iejm y jednej p re ten ­
s j i  • nie zadajm y, aby  nas uw ażano za cos w ięcej, ja k  
za śm iesznych facetów , k tórzy  -  p rzeb iera ją  się za So- 
k0jów A u to r artykułów  „Bacm osc Sokoły ■

Czy ja z d a  n a  kole s łuży zd row iu?
K i l k a  u w a g  ta jn e g o  r a d c y  p ro f .  d r .  N u s s b a u m a .

Przełożył z niemieckiego K. Hemerliiig.

W  każdym  m yślącym  człowieku budzą daleko w ię­
cej zaufania zew nętrzne m echaniczne środki ieozalcz° ’ 
żeli tajem nicze le k a rs tw a , k tóre połknięte przechodzą do 
żo łąd k a , m ięszają się tam  z o s try m i, j a s n y m i  sokam i 
żołądkow ym i, przechodzą może do k isz ek , może s ę 
cią zm ięsza ją , może tam  w siąkną  i po szeregu zm ian do 
k rw i p rze jdą , a z n ią  po całem  rozejdą się ciele, n as tę ­
pnie zaś z u ry n ą  , s to lcem , ś lin ą  lub w ydzielinam i s k o ­
nam i z organizm u zupe łn ie , lub też ty lko częścio­
wo się u su n ą , częściowo_ zaś w _ organizm ie pozostaną.
W  ogóle p rzy  zastosow aniu środków leczniczyc prz  ̂ _ 
dzących przez żołądek ty le  je s t  rozm aitych możliwości 
skutków  tego zasto sow an ia , że bardzo często uspraw ie­
dliw ioną je f t  w ątpliw ość, czy lek zadany  w ogolę zetknie 
się z chorym  organem . B ardzo ty lko  me w iele je s t  środ­
ków ta k  w ypróbow anych i dokładnie zbadanyc , ze zn 
m y ich  niezawodne drogi i  sk u tk i ,  p rzew ażn ie_zas pole­
gać m usim y n a  prak tycznem  dośw iadczeniu , iz ten  lub 
ów środek w tej lub owej chorobie przyniósł ulgę. I  czę­
sto też n ierozstrzygn ię tą  jest kw estya, ozy u g a  a p g 
li na p rzypadku , czy też je s t  sku tk iem  przyczynow ym .

Inaczej zupełnie przedstaw ia się ta  sp iaw a z na 
szymi m echanicznym i środkam i leczniczym i i z naszym i 
ta k  ulubionym i w osta tn ich  czasach m echanicznym i spo­
sobam i leczenia. S łusznie też zyskały  one_ w  bardzo 
krótkim  czasie zaufanie całego św ia ta . W szędzie s y y y 
dziś o ku racy i O ertla , S chw ein ingera , o leczeniu za po­
mocą chodzenia po stosow nych w zniesieniach te re n u , o 
g im nastyce czynnej, biernej i podwójnej o g im nastyce 
zapomocą m aszyn w praw ianych  w ruch s iłą  pary , o wi- 
b racyach  nerwów, o m asażu , o ergostacie ), o cwicz - 
n iach g im n asty czn y ch , o jeździe n a  kole i  t. p.

Lecz i  ta k ich  m echanicznych srodkow używ ano po 
czątkowo jedyn ie  na podstaw ie P /^ ty c z n y c h  spostrzeżeń. 
K iedy  przed la ty  praw ie 50 Pfeufer i H enie k  o y 
czasy sw oje znacznie w yprzedzili - -  kazali chorym  y 
c h o d z i ć  powoli na w ieżę, to  m ieli n a  w zględzie ty lko  
p rak tyczny  sku tek  rozszerzenia k la tk i piersiowej za po­
m ocą głębszego oddechu , gdyż dośw iadczenie pouczało, 
że w ten  sposób usunąć można skłonnosc do gruźlicy  
p łuc będącej w łaściw ością w ąsk ich  piersi. J a k ie  to  je ­
dnak’ sk u tk i w yw iera ło , równocześnie na m ięsnie, ze 
w  tem ' leży główne ognisko dla w ym iany m a tery i i d la  
odżyw ian ia , dalej ja k  odżyw ienie da się stopniow ać lub 
zm nie jszać , b y ły  to wówczas jeszcze rzeczy nieznane

Że człowiek w c iągu  24  godzin zuzyw a 9 .000  li­
trów  pow ietrza , co się z tem  powietrzem  i spożytym  po­
karm em  dzieje, ile człowiek potrzebuje b ia łk a  i ze się 
takow e n ie ty lko  w m ięsie ale i w  chlebie znajduje, 
w szystk ie  te  ważne w iadom ości zaw dzięczam y dopiero 
Pettenkoferow i i Y o ito w i, k tórzy  p racą  sw ą pchnęli me­
dycynę na nowe tory . Dopiero ich  dośw iadczenia rzuc iły  
w łaściw e św ia tło  na sk u tk i i  w artość naszych  m echam cz-
nvck  środków  leczniczych. t

K ażdy z n ich  ma sw oje zale ty , ma jed n ak  tak że  
często i w ady. M asarz ro z c ie ra , rozgn ia ta  i  rozdziela na-

E reosta t“ jest to przez dra Gartnera w W iedniu w y­
naleziona” obfcnie bardzo używ ana m a s z y n a .  G iow i^ jej czę- 
ścią składową jest koło, które może byc rozmaicie obciążone, a 
które chory dla wzmocnienia swoich muszkułow p ę J
dziennie musi obrócić.

grom adzone w ytw ory  chorobowe i p r z y c z y n ia m ę d o im u -  
n iecia  ta k o w y c h , albo też w  innych  w ypadkach  zastę ­
puje ru ch y  m ięśn i, k tó rychby  chory m e m ógł sam  w y-

k013adM echaniczna g im nastyka i e rg o sta t _ w praw ia ją  
w  ru ch  m niejsze lub w iększe grupy  _ m ięsni i podniecają 
w  w ysokim  stopniu w ym ianę m atery i.

P rz y  leczeniu z a p o m o c ą  chodzenia _ po stosow nych 
w zniesieniach terenu  w y ra b ia ją  się m ięsnie kła i p ie r­
siowe! i s e r c a ; w yw ołane tem poty  zm niejszają ilosc 
tłuszczu u trudn ia jącego  ruchy  c ia ła ,  jak o tez  ilosc wo y 
we k rw i, przez co też zm niejsza się ilosc p łynu  przepły

Waj ąCjfoniosłe znaczenie przyp isać m usim y środkom p o ­
w odującym  um niejszenie tłuszczu i ilości w ody w  o rg a ­
nizm ie Uwolnienie całego c iała  od zatłuszczem a , a  szcze­
g ó l n i e j  m ięśnia sercowego, k tó ry  ła tw o _ tem u  podleg , 

je s t  d la  nas rzeczą ogromnej w a g i , gdyz przetłuszczo 
m ięśnie nie m ogą swego zadania należycie spełn iać L u ­
dzie otyli m ają  mniej dobrej k rw i ,  a n i z e h  szczuph n- 
dzie zaś niedokrew ni daleko mniej m ają  s iły  
do pracy , daleko prędzej się m ęczą ja k  inn i , a  Prz y 
też daleko są  skłonniejsi do w szelkich  chorob an iżeli

ludzi niedokrew nych je s t  stosunek  sk ładn ików  
krw i nie norm alny, krew  je s t  zanadto w odnista  Z aw ar­
tość wody we w szystk ich  o rganach  , a  w ięc tez w m ię 
S c h  i nerw ach  je s t t v i « t s e , ,  też  - » « ; • *  >
ność do d z ia ła ń , w szczególności zas objaw ia się b r  
en e rg ii do wszelkiej p racy  ta k  cielesnej ja k  um ysłow ej. 
T k an k a  c iała  człow ieka niedokrew nego podlega ła tw iej

rozk ła krgw  j e s t zanadto w odn istą  , ła tw o  to  poznać. 
K to  się przy najlżejszem  zm ęczeniu zaraz p o ci, w  ego
k r w i  “ 4 4 ,  si5 s . wielka ilość wody. T a k ie  w y ta y -
m ałość na zimno je s t  znacznie m n ie jszą ; kąpiele parne 
w y c iąg a ją  z tk a n e k  dużo wody, rob ią  je  tedy  znacznie
mocniejszemi. .. . ,

W ielu  m n ie m a , że podeszły w iek pozbaw ił ich  siły , 
podczas g d y  zw ykle zm niejszona zdolność do p racy  po­
chodzi u  n ich  z zanadto w ielkiej zaw artości wody

krW1’ A żeby uzyskać napow rót norm alną ilość wody we 
k r w i , należy  używ ać częstego ruchu  aż do silnego spo­
cen ia s i ę , strzedz się je d n ak  p iln ie przed o z ięb ien iem . 
J a k  dobry w oźnica oprowadza zgrzane konie, _ dopoki s ę 
nie ochłodzą , ta k  też  przy silnem  spoceniu się^ pow inni­
śm y dalej używ ać ruchu  coraz łagodniejszego, dopoki po­
cenie się nie u s tą p i ; i  to  je s t  też najlepszem  hartow a­
niem  się.

J a k  to  wyżej w spom nieliśm y, nadm iar wody we 
k rw i idzie w  parze z n ied o k rew n o ścią , a ta  o s ta tn ia  za­
zw yczaj z obfitością tłuszczu. P rz y z n a ję , że znam  ludzi, 
k tórzy  mimo otyłości s ą  zdrow i i s i l n i ; są  to je  na 
rzadk ie  w y ją tk i,  a zazw yczaj ludzie ta c y  m ają tłuszcz 
nader jęd rn y  o norm alnej przym ieszce w ody, m e zas
pulchny, w odnisty, rozlany. ,

W  ogóle u ludzi o ty łych  je s t  obieg  krw i bardz 
u trudn iony . K rew  z dolnych części c ia ła  pow raca z w ielką 
trudnością  do serca. K ażdy  o rg an  podczas p rac y  m usi 
być zasilony ilością k rw i w iększą o 80 p ro c e n t, am ze i
je j w spokoju p o s ia d a , a tym czasem  nagrom adzony tłuszcz
przeszkadza napływ ow i dostatecznej ilości k rw i o p ia- 
cującego organu.

U  ludzi szczupłych przy jm ują  p łuca trz y  razy  w ię­
cej pow ietrza i k r w i , aniżeli u  o ty łych . P rz y  az ej 
cięższej p racy  pow inny mieć p łuca obfity przypływ  po 
w ietrzą i  k rw i. Skoro w szystk ie  organy  tłuszczem  są  oto­
czone i  przez to obieg k rw i je s t  u trudniony , to  i  oddeck 
sta je  się  ciężk im , wszędzie rob ią  się zap o ry , hem oioi y , 
ży lak i i t. p.
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P raw ie  w szystk ie  m echaniczne środki lecznicze do 
jednego  dążą celu , do w zm ocnienia m ięśnia  ̂ sercowego, 
spow odow ania w ym iany  m atery i i odtłuszczenia. K to  je s t  
zw olennikiem  jednego z tych  środków, w idzi w  nim  za­
w sze ty lko  zale ty . A  przecież należałoby m iędzy owymi 
m echanicznym i środkam i dokładny  robić w ybór, albowiem  
najlepsze z n ich  niestosow nie użyte, m ogą zaszkodzić, 
i  w ielka w  tern zachodzi różnica , czy chory n a  serce 
powoli chodzi pod g ó rę , czy też g im nastyku je  lub  jeździ 
na kole.

W  w y p ad k ach , k iedy  w łasn a  s iła  już nie w y sta r­
cza do poruszania m ię śn i, zaleca się m asaż w szystk ich
m ięśni. .

D ziś z resztą  p ragnę  na jedno ty lko  p y ta n ie  odpo­
w iedzieć; czy ja zd a  na kole służy zdrow iu i  ja k ie  są  jej 
sk u tk i. ____  ( ^ - n ') ‘

Baczność Sokoły!
Pam iętajm y o prow incjonalnym  zlocie 

sokolim w  Inowrocławiu w dniach 2. i 3 . lipca  
bieżącego roku.

Obchód K onstytucyi 3 . m aja w Sokole sta n is ła w o w sk im .
W e środę dn ia  3. m aja b . r . odbyło się o godzinie 

7 rano  w kolegiacie łacińsk iej uroczyste nabożeństw o, na 
k tó re  druhow ie stan isław ow scy  p rzyby li w liczb ie k ilk u ­
dziesięciu  w  stro jach  sokolich ze sz tandarem  n a  czele, 
prow adzeni przez m uzykę kolejową. Tuż za Sokołam i szedł 
p lu ton  m iejskiej s traży  pożarnej. N a nabożeństw o p rzy ­
b y ły  ze sz tandaram i „G w iazda11 i cechy rzem ieślnicze. 
Po m szy św. przem ówił z kazaln icy  druh ks.  ̂dr. t ’ali- 
d u r s k i , a wymowne słow a jego pełne gorącej m iłości 
O jczyzny, w yw arły  na zebranych  głębokie w rażenie. Na 
zakończenie odśpiewano „Boże coś P o lskę11 i „Z  dymem 
pożarów 11, poczem odbyli Sokoły przy  dźw iękach m uzyki 
pochód ulicam i K arp ińsk iego , S ap ieżyńską i T rzeciego 
M aja napow rót do gm achu teatra lnego .

W ieczorem  zaś w  w spaniałej sa li te a tra ln e j im. r. 
F re d ry  odbył się  u roczysty  w ieczór, k tó ry  zag aił  ̂ d ruh 
dr. L orsch . Po historycznym  w stępie p rzedstaw ia jącym  
stosunki społeczne i polityczne, na tle k tó ry ch  i z po­
wodu k tó ry ch  doszedł do sku tku  a k t k o n sty tu cy i 3. m aja 
1791 , sk reślił dr. L orsch w swem barw nem  przem ów ie­
n iu  doniosłość tego ak tu  w odniesieniu do u stro ju  n ieza­
w isłej wówczas P olsk i w  porów naniu z k o nsty tucyam i 
naszych  dzisiejszych państw  eu ro p e jsk ic h , p rzedstaw ił 
rozwój społeczeństw a polskiego w K ongresów ce w  czasach 
porozb io row ych , jak o  sku tek  ow ych d z ia ła ń , k tóre po­
przedzały  i stw orzy ły  k o n sty tu cy ą  8. m aja. Z aznaczył 
dalej, że w łaśn ie my w G alicyi jesteśm y- obecnie tą  czę­
śc ią  społeczeństw a polskiego, k tó ra  w zględnie najw iększej 
wolności używ a i której wolno za jąć  się uregulow aniem  
w łasnych  spraw  społecznych n a -g ru n c ie  zasad  i dośw iad­
czeń ro d z in n y c h , zakończył w reszcie ape lem , b y  tu  poc 
ją ć  w  dalszym  c iągu  pracę -Sejmu 4-letn iego, k tó ry  w y­
d ał k o n sty tu cy ą  3. m aja i na gruncie  rodzinnym  na za­
sadach  przodków rozw inąć pracę sp o łeczn ą , k tó ra  nada 
nam  przodujące w  narodzie polskim  stanow isko, w  końcu 
s tw ie rd z ił dobitnie, że i tow arzystw a sokolskie m ają za 
cel oddziaływ ać n a  społeczeństwo w duchu im cyatorow  
i  tw órców  konsty tu cy i 3. m aja.

Po przem ów ieniu , nagrodzonem  o k la sk am i, odśp ie­
w ał bardzo pięknie chór m ęski dw u tam te jszych  tow a- 
rzystw  m uzycznych „Taniec szkieletów 44 i „K ozaka ^ o

n iuszki. W  części m uzykalnej w y stąp iła  pani A delm an- 
M ajew ska z p rodukcyą n a  fortepianie,^ zbierając huczne 
i d ługo trw ałe  oklaski. D eklam ow ał niżej podp isany  „Za 
k ra ta 11, G. M e in e r ta , dodając „W  rocznicę konsty tu cy i 
3. m a ja11 i „Tężm y się S okoły!11. W  w okalnej części zaś 
podobał się ogólnie d ruh  A delm an , który odśpiew ał 

T rzech B u d ry só w 11. P rzedstaw ien ie  znanego utw oru sce­
nicznego p. t .  „Ze zm roku w św it11 S t. Kossow skiego, 
w ypadło  bardzo s ta ran n ie  i udatn ie, za co wykona,wcy 
druhow ie: A rtycliow ski , Ł ysakow sk i i  G etter zyskali so­
bie huczny ap laus, k tó ry  spotęgow ał s ię ,  g d y  odsłonięto 
p iękny obraz z żyw ych osób, pom ysłu d ruha A rtychow - 
skiego, a p rzedstaw ia jący  „pracę sokolską11.

P unk tem  kulm inacyjnym  jed n ak  w ieczo ru , b y ły  
efektowne ćw iczenia wolne w p ięciu  o b razach , w ykonane 
znakom icie w  ta k t  m uzyki przez 20 druhów  (gdyż na 
ty lu  było m iejsce na scenie), tudzież ćw iczenia na d rążku  
am erykańskim  d ru h ó w : L angham era , A perm ana, Sw iątk ie- 
w icza, A rtycliow skiego, G ettera  i B ayera. G rzm oty okla­
sków, ja k ie  tow arzyszy ły  po każdym  obrazie, oraz kaz- 
dem ćw iczeniu na d rąż k u , b y ły  najw ym ow niejszym _ do­
wodem p re c y z y i, z ja k ą  je  w ykonyw ano, a zarazem  i do­
wodem uznania p racy  i usiłow ań niestrudzonego naczel­
n ika d ruha L angham era  i jego współpracowników._ W y k o ­
nanie ćw iczeń zadow olić m usiało  najw ybredniejszych  
znawców. To też z przyjem nością i bez pochlebstwa, tu ta j 
zaznaczyć muszę , że to co w id z ia łe m , przeszło moje ocze­
k iw anie, a in icyatorom  w prow adzenia ćw iczeń w .program  
w ieczorku , należą  się gorące słow a uznania. Oby ty lko  
inne gn iazda sokole poszły za ich  przykładem  i w prow a­
dzały  zaw sze na w szelkich  w ieczorkach obok śpiewów 
i deklam acyi także  i ćw iczenia gim nastyczne^ k tó re  są  
dzisiaj potężną dźw ignią i podstaw ą odrodzenia naszego. 
Na zakończenie odśp iew ał jeszcze chór m ę sk i: p iesn  f i l a ­
retów , w krw aw em  polu i  m arsz Żuawów. Publiczność, 
k tó ra  zapełn iła  te a tr  po b rze g i, odniosła z całego wie­
czoru nad e r poważne i  na długo pam iętne w rażenie.

W ładysław Janikowski.

K r o n ik a .
—  Nowe gn ia z da  s okol e  pow stały  w N o w y  m T a r g u ,  

w  W o j n i c z u  i w  Z b a r a ż u .  Czołem!
— Zlot w s z e c h s o k o l s k i  W Bernie zapow iedziany na 

dzień 18. czerw ca został odłożony na r. 1894. to 
s ta ć  się sku tk iem  tego , że udział sokolstw a z Czech nie 
zapow iadał się t a k ,  ja k  oczekiwano. N a ten  za rzu t Z. 
M. S. czyni czeski „Sokol11 u w a g ę , że podziw ia odw agę 
M oraw ian , k tó rzy  chcieli u rządzić zlot w szechsokolski 
jednem  m achnięciem  ręk i , a jak o  ludzie w ielkiej w ia iy  
bacza na w szystko, ale najm niej na należy te p rzygotow a­
nie. D ow iedli tego np. te rn , że _ wolne ćw iczenia m ające 
się w ykonać w czerw cu rozesłali dopiero — w  m arcu, za ­
pom inając w idocznie o te rn , że jeżeli sokolstwo m a wy- 
s tą p ić  z ćw iczen iam i, to  w ystąp ien ie  tak ie  m usi yc o- 
skonałe. W idzim y z tego , ja k  w ielką w agę  ̂p rzyw iązuje 
sokolstwo czeskie do sw oich w ystępów  i powyższą o tw artą , 
praw dziw ie sokolą uw agę pow tarzam y pod adresem  n a­
szych gn iazd  u rząd zający ch  _ zjazdy sokole, a to  w in te ­
resie naszej godności i m isy i sokolej.

Do tego num eru dołącza się tablicę z rysun­
kam i do a rty k u łu : „Ćwiczenia Żelaznem! laskami4.

 ___________________  .__________ — ---------- ----------------------------- -- t 7 ia z d  d e le g a tó w . —  P o g rz e b  T eofila  L e n a r to w ic z a . -
T reść  J Z w iązek  p o lsk ic h  g im n a s ty c z n y c h  T o w a rz y s tw  so k o h c h  w  c^ a . . j  _  ć w ic z e n ia  ż e la z n e m i la sk a m i. —  Z lo t ta rn o p o l 
1 D o  W y d z ia łó w  zw iązk o w y ch  to w arzy stw ^  so k o lic h  -  Z lo t ^ w a rz y a tw  g im n a s ty c z n y c h  p o lsk ic h . -  S p ra w o z d a n iaW y d z ia łó w  zw iązk o w y ch  to w a rz y s tw S p ra w y  to w a rz y s tw  g im n a s ty c z n y c h  p o lsk ich

sk i _  W  sp ra w ie  fizyczn eg o  w y c h o w a n ia  m ło d z ieży  (c. d.) 
y d z ia łó w  so k o lic h  -  N a  _ co  w łaśc iw ie , is tn ie ją  W  - k o ł e

B a c z n o ść  S o k o ły ! —C zy ja z d a  n a  ko lo  s łu ż y  z d ro w iu  i
K ro n ik a . —  In s e r a ty .m a ja  w  S oko le  s ta n is ła w o w sk im .O b ch ó d  K o n s ty tu c y i  3.

N a k ła d o m  T o w a rz y s tw a  G im n a s ty c z n e g o  „S O K O L  .
I . Z w ia /k o w a  D ru k a rn ia^Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski
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